
IZ A JA S Z  Z K RA K O W A  zw. BONEREM

W  ub. ro k u  8 lu teg o  m in ę ło  500 
la t  od śm ierc i bl. Iza ja sza  z K ra k o ­
w a  zw anego B onerem , au g u stian in a , 
p rof. U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego .

G łów ne u roczysto śc i zw iązane z tą  
roczn icą  odby ły  się po d  p rzew o d ­
n ic tw em  Ks. K a rd y n a ła  K a ro la  W oj­
ty ły  12 m a ja  1971 r . w  kościele  św. 
K a ta rz y n y  w  K rak o w ie . W  sym po­
zjum , k tó re  rozpoczęło się w  ty m  
d n iu  o godz. 18-tej w zię li udzia ł 
p ro feso row ie  teologii, a lu m n i sem i­
n a rió w  duchow nych , duchow ieństw o  
zakonne, d iecez ja lne  o raz  w ie rn i. Ks. 
p ro f. d r  B o lesław  P rzybyszew sk i 
w  sw ym  odczycie: „N a 500 rocznicę 
śm ierc i bł. Iza ja sza  B onera , au g u s- 
s tia n in a  i p ro fe so ra  teo log ii n a  U n i­
w ersy tec ie  K ra k o w s k im 1 p rzy p o m ­
n ia ł postać  bł. Iza ja sza  o raz  jego 
ku lt, ja k i z rodził się  po  jego śm ie r­
ci. P o dk reś lił, że ty m  ju b ileu szem  
„oddajem y ho łd  w y k ładow com  i n a ­
uczycielom  założonego dzięk i s ta ra ­
niom  S ług i B ożej k ró lo w ej Jad w ig i 
W ydziału  T eologicznego w  K ra k o ­
wie, k tó rzy  z zam iłow aniem , 
o fiarn ie , w  poczuciu  odpow iedzia l­
ności w obec B oga i K ościo ła  sze­
rzy li w iedzę teo log iczną w  naszej

O jczyźnie”.
T en  w y b itn y  au g u s tia n in  u rodził 

się około  1400 r. i pochodził z  k r a ­

1 D ru k o w an y  w  N otifica tiones e 
Curia M etropolitan a  C racoviem i,
1971 n r  7/9 s. 232—236.

k o w sk ie j ro d z in y  B onerów , k tó re j 
naizw isko w y s tęp u je  w  a rch id iecez ji 
k ra k o w sk ie j w  d ru g ie j po łow ie 
X IV  w . (rodzina  ta  je d n a k  n ie  m ia ­
ła  żad n y ch  zw iązków  ze s ław n y m  
ro d em  B onerów  pochodzącym  z L a n -  
d au  w  P a la ty n ac ie ).

W stąp ił do k la sz to ru  OO. A u- 
g u s tian ó w  p rzy  kościele św . K a ­
ta rz y n y  n a  K az im ierzu  w  1419 r .;  
w k ró tce  po tem  zosta ł w y słan y  na  
s tu d ia  do In s ty tu tu  E re m ita n i do 
P ad w y . O d 1422 r . w y k ła d a  w  s tu ­
d ium  k la sz to rn y m  i w  1424 r. o trzy ­
m u je  ty tu ł  zakonnego  le k to ra  te o ­
logii. P o  pow roc ie  do K rak o w a  zos­
ta je  w  1438 r . w izy ta to rem  k lasz ­
to ró w  p ro w in c ji b aw a rsk ie j, do k tó ­
re j w ów czas k rak o w sk i k la sz to r n a ­
leżał. W  m a ju  1452 r . p rzew odn iczy ł 
jak o  w ik a riu sz  g en e ra ln y  w  k a p itu le  
w  p ro w in c ji b a w arsk ie j w  R a ty sb o - 
nie.

N a U n iw e rsy te t Jag ie llo ń sk i z ap i­
sa ł się  n a  po czą tk u  sem es tru  le t­
n iego  w  1443 r, („F rater Isayas de  
sancta C atharina ordin is s. A u gu sti- 
ni d. t .”). N ie  p o siad a ł jeszcze w ów ­
czas s to p n ia  b a k a ła rz a  teo log ii; p rzy  
zap is ie  w  „ A lbu m  stu d iosoru m ” by ­
łoby to  uw zg lędn ione , ja k  to  m ia ­
ło m ie jsce  w  innych  w y p ad k ach . 
D opuszczono go z m ie jsca  ad cur- 
sum  legendum  n a  w ydzia le  teolog ii 
(ze w zg lędu  n a  odby te  s tu d ia  z a ­
konne). K róce j w y k ład a ł pro form a  
B ib lię  i S en tenc je . J u ż  6 m a ja



1443 ro k u  w y stęp u je  jak o  bak a ła rz . 
W ykłady  p ro  form a  S en ten c ji p rz e ­
ją ł po  M acie ju  z Ł ab iszyna , k tó ry  
S en ten c je  pro form a  w y k ład a ł od 
7 s tyczn ia  1443 do 7 lipca  1445 r .2 
W gratiairum actio  w  P rin c ip iu m  do 
IV księg i S en ten c ji, w ygłoszonym  po 
6 s tyczn ia  1445 r., M aciej dzięko­
w a ł Iza jaszow i za w n ik liw ą  po le­
m ikę: „S pecja liter regra tior hono- 
rab ili ac d evo to  D om ino Isaiae B o- 
ner, nunc licen tia to , tunc vero  San- 
ctae Theologiae baccalario, fra tri 
ordin is bea ti A ugustin i, m on asterii 
S. C atharinae in  C asim iria, m ecum  
concurrentii; in  suis in stan tiis  e t re-  
probation ibus con tra  m eas conclu- 
siones e t corollaria  fo r tite r  s te tit, 
m eum  ingen ium  acuebat e t fortiu s  
roboravit, eiu sdem  clarius ve r ita tem  
inąu irendo e t du bia  so lven do”. (BJ 
R kp 2234 k. 99).

G dy M aciej w y g łasza ł p rin c ip iu m  
do czw arte j k sięg i S en ten c ji, Iz a ­
jasz  by ł ju ż  lic e n c ja te m  teolog ii 
w cześn ie j bow iem  niż M aciej sk o ń ­
czył w y k ład y  S en ten c ji i o trzy ­
m a ł lic en c ja t teo log ii p rzy  końcu  
1444 lu b  n a  p o czą tku  1445 roku . 
D o k to ra t teo log ii u zy sk a ł w  la tach  
1445— 1448 i zdobył p raw o  do ty tu ­
łów  nau k o w y ch : m ag is tra , dok to ra , 
p ro feso ra , m iędzy  k tó ry m i zgodnie 
z m odelem  p a ry sk im  zachodziła  ty l­
ko różn ica  w e rb a ln a . Z fo rm u ły  n a ­
d an ia  m a g is te riu m  i d o k to ra tu  je s t 
oczyw istym , że ty c h  ty tu łó w  uży ­
w an o  w ów czas zam ienn ie . N ad an ie  
in sygn iów  d o k to rsk ich  by ło  jed n o ­
cześnie h a b il ita c ją  (B J R kp  2579 
S. 3).

2 B J R kp  2231. P o r. M. K o w a l ­
c z y k ,  K rakow sk ie  m o w y  u n iw ersy ­
teck ie  z  p ie rw sze j po ło w y X V  w ie ­
ku, W rocław  1970 s. 5, 19.

T ra d y c ja  p rzy p isy w a ła  Iza ja szo ­
w i au to rs tw o  cz te rech  k siąg  o T ró j­
cy św . (Bibl. K ó rn ick a  R kp  187 k. 
423 i B J  R kp  1837 k. 30), a  także  
au to rs tw o  k o m en ta rza  do S en ten c ji 
L o m b ard a . P o ża r k la sz to ru  1556 ro ­
k u  p raw d o p o d o b n ie  zniw eczył ca ­
łą spuściznę  p isem n ą  Iza jasza . Dziś 
n ie  w iem y , czy jak o  w y b itn y  teolog 
n ap isa ł now y k o m en ta rz  do S e n te n ­
cji, czy ty lk o  jak o  sen ten c ja r iu sz  
p rzep isy w ał ta k i k o m en ta rz  do sw e­
go u ży tku . W iem y, że Iza ja sz  n a le ­
żał do teo logów  k rak o w sk ich , k tó ­
rzy  w ów czas b ro n ili n a u k i o N ie­
p o k a lan y m  Poczęciu. Jego  poboż­
ność b y ła  w ie lce  M ary jna .

Iza ja sz  B oner zm arł w  ro k u  1471 
w  K rak o w ie  i  zosta ł pochow any  
w  kap licy  św . D oro ty  p rzy  k ru ż ­
g an k ach  k la sz to rn y c h  kościo ła  św. 
K a ta rzy n y . N a g rob ie  położono w ie l­
k ą  p ły tę  k am ien n ą , n a  k tó re j w y ­
ry to  p ostać  zm arłego  i d an o  k ró tk i 
n ap is: „Hoc in  T um ulo ąuiescit 
sp lendor su i ordin is B eatus Esaias 
C racow iensis S. A u gustin i E rem ita- 
rum  m iracu lis clarus qui o b iit A . D. 
1471 V III F ebruarii”.

W  1604 r . um ieszczono w  te jże  k a ­
p licy  z fu n d a c ji J a k u b a  M ojskiego 
d ru g ą  m arm u ro w ą  p ły tę  z  elogium  
n a  cześć Iza jasza , zaczyna jącym  się 
od słów : L echiadum  claro prognatus 
sanguine doctor... P ły tę  tę  oraz 
p łaskorzeźbę głow y Iza ja sza  w  b ire ­
cie p ro fe so rsk im  p rzen iesiono  w raz 
z tru m n ą  ze zw łokam i Iza jasza , k tó ­
ra  ju ż  od r. 1648 za z e z w o le n ie m  
p ap ieża  U rb a n a  V III u m ie s z c z o n a  
b y ła  n a  now ym  o łta rzu  w  kaplicy 
św . D oro ty , do odnow ionej kaplicy 
B rac tw a  p a sk a  rzem iennego  z a k o n u  
au g u stian ó w  M atk i B oskiej Pociesze 
n ia . Z n a jd u je  się tu ta j  m a u z o le u m ,

w zorow ane  n a  grobow cu  św. J a n a  
K an teg o  w  koście le  św . A nny  w  
K rak o w ie . U roczystośc i te  odbyły  
się 30 w rześn ia  1766 r.

K u lt Iza ja sza  w  K rakow ie , 
a  zw łaszcza n a  K azim ierzu , by ł od 
począ tk u  bard zo  żyw y. Im ię  jego 
n ad aw an o  p rzy  chrzcie  św . n ie  ty lko  
w  K rak o w ie , a le  i n a  d a lek ie j R usi. 
W  k a len d a rzach , ta k  koście lnych  ja k  
i św ieck ich , pod  d a tą  8 lu ty  u m iesz­
czono Iza ja sza  z p rzydom kiem  „b ło ­
gosław iony”. R okroczn ie  za zgodą 
S tolicy  A posto lsk ie j o d p raw ian o  
p rzy  sa rk o fag u  b łogosław ionego 
u roczystą  w o tyw ę o T ró jcy  św. 
i śp iew ano  lita n ię  o bł. Iza jaszu . 
W  u roczysto śc iach  ty ch  poza w ie lką  
rzeszą w ie rn y ch  z K azim ierza , K ra ­
kow a i okolic b ra li zaw sze udzia ł 
p ro feso ro w ie  U niw . Jag ie llońsk iego  
z re k to re m  n a  czele. K azan ia  w y ­
g łaszali p rzed s taw ic ie le  W ydzia łu  
Teologicznego.

P o tęg u jący  się coraz b ard z ie j k u lt 
Iz a ja sza  m a  sw o je  odbicie w  l i te r a ­
tu rz e  X V II i X V III w . P ie rw szym  
au to rem , k tó ry  w y d a ł d ru k iem  Z y ­
cie i cuda B łogosław ionego Iza ja ­
sza  w  r. 1600, b y ł M arc in  B aro - 
n iusz  „ k le ry k  z J a ro s ła w ia ”, jak  
sam  sieb ie  n azw ał. P ra c ę  sw ą p o n a ­
w ia  dziesięć la t  późn ie j w  nieco 
zm ien ionej w e rs ji łac iń sk ie j pt. Vi- 
ta, gęsta  et m iracu la  B ea ti Poloni... 
(K raków  1610). P rzypuszcza ln ie  w  
ty m  sam ym  ro k u  ukazało  się  dz ie­
ło o. A u g u sty n a  K u ls iu sa  p t. V ita  
e t m iracu la  B ea ti Isaiae. P ra c e  te  
z aw ie ra ją  podp isy  w ia ry g o d n y ch  u - 
czonych ,k tó rzy  je  p rzed  w y d ru k o ­
w an iem  p rz e jrz e li i  p raw dziw ość  
danych  p o tw ierdz ili. O sobą Iza ja sza  
w  ty m  czasie za ję li s ię  rów nież  in n i 
uczeni p iszący  o życiu  bł. S ta n is ła ­

w a  K azim ierczyka  (K rzysztof Ł o- 
n iew sk i, K rak ó w  1617) i św. J a n a  
K an teg o  (A dam  O patov ius, K rak ó w  
1628).

N a jb a rd z ie j cenną p ra c ą  o I z a ja ­
szu je s t ro zp raw a  ks. F u lgen tego  
D ryack iego , p o d p rzeo ra  au g u stian ó w  
n a  K az im ierzu , p t. Ż y w o t pobożny  
sługi B ożego Bł. Iza jasza  B onera, 
P ism a św . Doktora... w y d an a  w  d ru ­
k a rn i Sw ieczkow icza w  1670 r. Z a ­
w ie ra  ona  szczegółow y w yw ód  o ży ­
c iu  Iza jasza , jego rodz in ie , a  n a s ­
tę p n ie  „o cudach  albo  dob ro d z ie j­
s tw ach  B oskich , z w y k azem  37 cu ­
dów , k tó re  m ia ły  m iejsce  do 1669 r.

P ra c a  F. D ryack iego  b y ła  w ie lo ­
k ro tn ie  p rzed ru k o w y w an a  i p onow ­
n ie  w y d aw an a . O sta tn ie  w y d an ie  
z r . 1885 o p racow ał ks. A u g u sty n  
S u to r , w icep o stu la to r p ro cesu  b e a ­
ty f ik acy jn eg o  bł. Iz a ja sza  B onera .

N astęp n e  la ta  p o  r . 1670, n a  p e w ­
no n a  sk u te k  ogólnego s ta n u  k ra ju  
i m ia s ta , n ie  da ły  ju ż  ta k ic h  so ­
lid n y ch  p rac . W spom nien ia  o bł. 
Iz a ja szu  og ran iczały  się do p a n e -  
g iryków , w y p o w iad an y ch  z o kaz ji 
lu tow ego  św ięta . B y ły  to  re to ry c z ­
ne  ro zp raw y  K azim ierza  T a rły  (1671), 
J a n a  S am uela  P odgórsk iego  (1721), 
M arc in a  F ran c iszk a  S zubersk iego  
(1723), M ateusza  M ichała  Ł u k asze ­
w icza  (1725), K. S. W ąsow icza (1732) 
i Jó zefa  J a n a  K an tego  M uszyńsk ie ­
go (1767).

W  d ru g ie j połow ie w iek u  X V III 
z a in te reso w an ie  osobą bł. Iza jasza  
znow u w z ra s ta  w  zw iązku  z p rz y ­
g o tow an iem  p rocesu  k an o n iza cy jn e ­
go J a n a  K antego . L iczne  w y p o w ie­
dzi św iad k ó w  w y d ru k o w an o  w  ro k u  
1773 w  a k ta c h  p rocesu , p rzy  czym  
za tw ie rd zo n e  zosta ły  p rzez  S to licę  
A posto lską . W śród ty ch  zeznań  licz­



ne do tyczą osoby b ł. Iza ja sza  (BJ 
R kp  138 s. 62, 68, 69, 72, 73, 123, 143, 
156, 181, 209, 233, 256, 277, 303, 307, 
371, 408, 434, 1257 i R kp . 141 s. 27). 
W  "tej a tm o sfe rze  p o w sta ła  też  
w cześn ie j p ra c a  Józefa  B oguckiego 
C ultus du liae San cti Joannis C antii 
a  B eato  Isaia B onerio  (1768).

J a k  w iadom o s ta ra n ia  k an o n iza ­
cy jn e  uw ieńczone zostały  pow odze­
n iem  ty lk o  w  p rzy p a d k u  św . Ja n a  
K an tego . W  o k res ie  rozb io row ym  
i po rozb io row ym  n ie  u s ta w a ły  je d ­
n a k  w y siłk i, zm ie rza jące  do k a n o n i­
zacji bł. Iza jasza . Jed n ak że  ogólna 
sy tu ac ja  P o lsk i, ja k  ró w n ież  szcze­
gó ln ie  ciężkie  po łożen ie  zakonu  a u ­
g u s tian ó w  spow odow ało , że  dopiero  
w  d ru g ie j po łow ie X IX  w ie k u  m oż­
n a  by ło  p o d jąć  n a  now o te  w y s ił­
k i  —  bodaj p rzy p o m n ien ia  —  za­
p o m n ian e j ju ż  n ieco  osoby Iz a ja ­
sza. P isze  o ty m  H. S tu p n ick i w  r. 
1855 i P . P ę k a lsk i w  r. 1862. W  ty c h  
sam ych  la ta c h  k ró tk i jego życiorys 
op raco w ał ks. J . M uszyńsk i, au g u - 
s tia n in  k rak o w sk i. J . M ączyńsk i w  
sw ych  g aw ęd z ia rsk ich  W iadom oś­
ciach o K ra k o w ie  p rzy p o m in a  pos­
ta ć  b łogosław ionego  i jego  dzia­
ła lność  w śró d  b ied n y ch  i chorych. 
W  ro k u  1867 k ró tk i jego życiorys 
w y d a ł ks. Z y g m u n t W ołek, p rzeo r 
k rak o w sk ich  au g u stian ó w , a  w  r. 
1872 — ro zp raw ę : P a m ią tk a  400-let- 
n ie j roczn icy ze jśc ia  błog. Izajasza  
Bonera. I  w reszc ie  ks. A u g u sty n  S u- 
to r  w znow ił w  r .  1885 p ra c ę  ks. 
D ryack iego  i sam  w y d a ł w  r. 1891 
D ow ody oddaw an ia  czci od n iepa­
m ię tn ych  czasów  ja k o  B łogosław io­
nem u S łudze B ożem u Iza ja szow i B o- 
nerow i.

W  w iek u  X X  m ożna jed y n ie  w y ­
m ien ić  dw ie i to  n iew ie lk ie  po ­

zycje: o. G. U th a  S zkic  h istoryczn o- 
-b iogra ficzn y  zakonu augustiańsk ie­
go w  P olsce  (K raków  1930 s. 86—90) 
i a r ty k u ł kjs. T. G lem m y w  P o lsk im  
S łow n iku  B iograficznym  (K raków  
1936, t. 2 s. 296) k tó ry  zw ięźle ta k  
c h a ra k te ry z u je  bł. Iza ja sza : „Szcze­
r a  pobożność, zw łaszcza nabożeń ­
stw o  do M atk i B osk ie j, w ie lk a  m i­
łość b liźniego, o k azy w an a  szczegól­
n ie ubog im  i chorym , p e łn e  u m a r­
tw ień  życie i gorliw ość d u sz p a s te r­
sk a  sp raw iły , że o taczano  go czcią 
i p rzy p isy w an o  m u  cuda ju ż  za 
życia”.

J e s t  oczyw iste, że ta k  d łu g a  p rz e r­
w a  w  za in te reso w an iu  osobą b ło­
gosław ionego  spow odow ana została  
zaham ow an iem , a  n aw e t o d da lan iem  
n a  dalszą  p rzyszłość s ta ra ń  o k an o ­
n izac ję  bł. Iza ja sza  z końcem  
X IX  w.

T ru d n o  dziś u s ta lić  od kogo w ysz­
ła  in ic ja ty w a  w  sp raw ie  p rocesu  k a ­
non izacy jnego  Iza ja sza  B onera . Być 
m oże, że in ic ja to re m  by ł w ym ien io ­
ny  kls. Z y g m u n t W ołek, k tó ry  dw u­
k ro tn ie  o p u b likow ał życio rys bł. Iza­
jasza . Z  pew nością  je d n a k  in ic ja ­
ty w a  t a  n a tra f i ła  n a  g ru n t sp rzy­
ja ją c y  i to  p rzed e  w szy stk im  w  W a­
ty k an ie . Ju ż  w  r. 1881 kato lick i 
„K u rie r P o zn ań sk i” w  n ie  podp isa­
n ym  a r ty k u le  zam ieszczonym  na 
p ie rw sze j s tro n ie  szeroko op isu je  te 
s ta ra n ia , w y m ien ia jąc  nazw isko  k a r­
d y n a ła  S eb as tian a  M artin e lli, k tó ­
ry  „chce ponieść w szystk ie  koszta 
te jże  k an o n izac ji, co w  naszym  bied­
n y m  po łożen iu  (m ow a ch y b a  o poło­
żen iu  zak o n u  au g u stian ó w  — dop- 
J. K.) n ad zw y cza jn ą  będzie  łaską •

J e d n a k  dopiero  w  ro k u  1883 roz­
poczęła  się k o resp o n d en c ja  ponu?" 
dzy k a rd y n a łe m  M artin e llim  a au

g u s tia n a m i k rak o w sk im i w  sp raw ie  
p rocesu . W  p ie rw szy m  zachow anym  
a  pochodzącym  z d n ia  31 s ie rp n ia  
1883 r. liśc ie  donosi k a rd y n a ł, że 
z p ro w in c ji b a w a rsk ie j („a llem ań- 
sk ie j”), k tó re j a u g u stian ie  k ra k o w s­
cy pod legali, o trzy m a ł w iadom ość
o s ta ra n ia c h  b ea ty fik acy jn y ch . K a r ­
d y n a ł z n ac isk iem  p o d k reś la  k o ­
n ieczność dope łn ien ia  w a ru n k ó w  
fo rm aln y c h  p rocesu , p rzesy ła jąc  k o ­
p ie  odpow iedn ich  przep isów .

D la n a d a n ia  b iegu  sp raw ie  z in i­
c ja ty w y  k a rd y n a ła  u kaza ło  się  w  
R zym ie  po d  d a tą  22 w rześn ia  1883 
zarządzen ie , m ów iące  że w  diecezji 
k ra k o w sk ie j m a  być u stan o w io n y  
p roces zw ycza jny  w  sp raw ie  czci 
pu b liczn e j kośc ie lne j o d daw anej s łu ­
dze B ożem u Iza jaszo w i B onerow i. 
W icęp o stu la to rem  m ian o w an y  zosta ł 
ks. A u g u sty n  W aw rzyn iec  S u to r, 
p rzeo r au g u s tian ó w  k rak o w sk ich , 
k tó ry  w  la ta c h  1883— 1891 zw raca ł 
s ię  do b isk u p a  k rak o w sk ieg o  A lb i­
n a  D unajew sk iego  o rozpoczęcie 
p ro cesu  super casu excepta .

C ałość ty ch  s ta ra ń  w y m ag ałab y  
osobnego o p raco w an ia . N a ty m  m ie j­
scu  n a leża łoby  p o d k reś lić  że ks. S u ­
to r  w łożył w ie le  w y siłk u  w  celu  
p rzy g o to w an ia  w y m ag an y ch  przez  
p ro ced u rę  k an o n iza cy jn ą  d o k u m en ­
tó w  i św iadec tw . P om ocą służy ł m u  
ów czesny d y re k to r  B ib lio tek i Ja g ie l­
lo ń sk ie j K a ro l E stre ich e r , k tó ry  p o ­

tw ie rd z a ł au ten ty czn o ść  odpisów  z 
n ie jed n o k ro tn ie  u n ik a ln y c h  d ruków , 
zn a jd u jący ch  się  w  b ib lio tece. Z b io ­
ry  te  w y p e łn ia ją  k ilk a  teczek  d aw ­
nego  a rch iw u m  OO. A ugustianów .

W  dalszej ko resp o n d en c ji k a rd y ­
n a ła  M artine liego , k tó ry  by ł pos- 
tu la to re m  procesu , p o d k re ś la n a  je s t 
konieczność zeb ran ia  zeznań  św iad ­
ków . B ra k  dow odu, by  zezn an ia  te  
zo sta ły  uzyskane.

B yć m oże, że by ły  i in n e  p rz y ­
czyny  p rz e rw a n ia  proceisu k a n o n i­
zacyjnego . W  jed n y m  z o s ta tn ich  
lis tó w  k a rd y n a ła  M artine liego  z d n ia  
8.2.1885 r. z n a jd u je  się  n ieco  n ie ­
c ie rp liw e  p y ta n ie  „an E piscopus (scil. 
C racovien sis  — dop. J. K.) v e li t  v e l  
non processum  construere?". C zyżby 
z te j  s tro n y  is tn ia ły  jak ie ś  o p o ry  — 
n ie  w iadom o.

O sta tn im  d o k u m en tem  je s t o bszer­
n y  l is t  ks. S u to ra  do k a rd y n a ła  
A lb in a  D unajew sk iego  z d n ia  19 lu ­
tego  1891, k tó ry  s tan o w i ja k b y  
s treszczen ie  do tychczasow ych  s ta ra ń
o k an o n izac ję  bł. Iza jasza .

P odn iosłe  obchody jub ileu szow e 
p rzy p o m n ia ły  spo łeczeństw u  tę  św ie ­
t la n ą  postać  człow ieka zasłużonego  
d la  K ościoła i N aro d u  ożyw ia jąc  n a ­
dzieję , że i O n zn a jd z ie  w  p rzy sz ­
łości sw oje  w łaśc iw e m ie jsce  w śród  
św ię ty ch  polskich .

K s. Jan K u ś

B E A T Y FIK A C JA  O. M A K SY M IL IA N A  K O LBEG O

W  n ied z ie lę  17 X  1971 r. P ap ież  
P aw e ł V I dokonał b e a ty f ik a c ji o. 
M ak sy m ilian a  M arii K olbego O. F. 
M. C onv.

Syn  po lsk ie j ziem i R a jm u n d  K ol­

be u rodz ił się  8 I 1894 w  Z d u ń ­
sk ie j W oli k. Łodzi. D n ia  4 IX  1910 
rozpoczął n o w ic ja t w  zakon ie  F ra n ­
c iszkanów  K o n w en tu a ln y ch  w  ów ­
czesnej G alic ji, p rz y jm u ją c  im ię  M a­



ksym ilian . W  r. 1912 w y jech a ł na 
s tu d ia  do R zym u; filozofię  odbyw ał 
na  G rego rianum , teo log ię  zaś w  
K oleg ium  św. B o n aw en tu ry . D nia
1 X I 1914 złożył ślu b y  w ieczyste , 
p rzy b ie ra jąc  sobie im ię  M aria , 28 
IV  1918 o trzy m ał św ięcen ia  k a p ła ń ­
skie. W  czerw cu  1919 pow róc ił do 
P o lsk i jak o  d o k to r filozofii i teo lo ­
gii. Jeszcze jak o  k le ry k  założył w  
R zym ie (17 X  1917) re lig ijn o -ap o s - 
to lsk ie  s tow arzyszen ie  pn . M ilicja 
N iep o k a lan e j (M. I.). T eraz  rozpo­
czął n a  szeroką  sk a lę  działalność 
M ary jn ą . W r. 1922 u k aza ł się 
p ie rw szy  n u m e r m iesięczn ika  „R y­
cerz N iep o k a la n e j”. W  1927 r. p o ­
w sta ł k la sz to r w  N iep o k a lan o w ie  k. 
W arszaw y , k tó ry  m ia ł stanow ić  cen ­
tru m  w y daw n icze  F ranc iszkanów . 
W  r. 1930 o. K olbe w y je c h a ł do J a ­
ponii, gdzie  koło N ag asak i założył 
k la sz to r i w y d aw n ic tw o  „R ycerza” 
w  języ k u  jap ońsk im . W  r. 1936 po ­
w ró c ił do P o lsk i, zo sta ł p rze łożonym  
w  N iepokalanow ie . W e w rześn iu  
1939 r. a re sz to w an y  p rzez  gestapo , 
b y ł w ięziony  w  k ilk u  obozach. Po  
w y jśc iu  n a  w olność  (8 X II  1939) p o ­
w róc ił do N iepoka lanow a. D n ia  1 7 II  
1941 zosta ł a re sz to w an y  po raz  d ru ­
gi. W ięziony by ł n a jp ie rw  n a  P a ­
w ia k u  w  W arszaw ie , 28 V p rz e ­
w ieziony  do O św ięcim ia  (n u m er o- 
bozow y 16670), z m a r ł 14 V III  1941 
w  b u n k rze  g łodow ym . W  d n iu  n a s ­
tęp n y m  zw łoki o. M ak sy m ilian a  zos­
ta ły  spalone  w  k rem a to riu m .

P ro ces b e a ty f ik a c y jn y

W kró tce  po śm ierc i o. K olbego, a 
zw łaszcza po  I I  w o jn ie  św ia tow ej, 
da ły  się słyszeć głosy, n ie  ty lko  
w  Polsce, a le  i poza je j g ran icam i, 
aby  tego  M ęczenn ika  m iłości w y ­

nieść n a  o łtarze. R ów nież S to lica  
A posto lska  za in te re so w a ła  się s ław ą  
św iętośc i polsk iego  fran c iszk an in a .

iZe w zg lędu  n a  tru d n o śc i p o rozu ­
m iew an ia  się p roces in fo rm ac y jn y  
rozpoczął się n ie  w  P olsce lecz w e  
W łoszech. D ek re tem  z d n ia  12 V III  
1947 K on g reg ac ja  O brzędów  u p o ­
w ażn iła  do p rzep ro w ad zen ia  go 
k u r ię  d iecez ja ln ą  w  P adw ie . P ro ce s  
rozpoczął się  24 V 1948 i trw a ł do 
5 I I I  1952. P o s tu la to rem  b y ł o. 
A n ton i R icc ia rd i O. F. M. C onv. 
i on sp ra w ę  b e a ty f ik a c ji d o p ro w a­
dził do szczęśliw ego końca. R ów no­
cześnie zo sta ły  p rzep ro w ad zo n e  p ro ­
cesy  pom ocnicze (rog a to ry jn e) w  
W arszaw ie , N ag asak i i R zym ie. 
P rze s łu ch an o  75 św iad k ó w  życia 
i h ero icznej śm ierc i o. M ak sy m ilia ­
n a  o raz  ła sk  o trzy m an y ch  za jego 
w staw ien n ic tw em  (w  P ad w ie  15, 
W arszaw ie  40, N ag asak i 19 i R zy­
m ie  1). A k ta  p rocesu  in fo rm a c y jn e ­
go p rzes łan o  do K o n g reg ac ji O brzę­
dów  24 V 1952. Po  ro zp a trzen iu  ak t 
tego  p ro cesu  oraz zb ad an iu  p ism  s łu ­
gi Bożego przez  K ongregację , P a - 
p ież J a n  X X II I  z a tw ie rd z ił w p ro ­
w adzen ie  sp raw y  b ea ty fik ac ji, co 
dało  p o d staw ę  do rozpoczęcia  p ro ­
cesu  aposto lsk iego . D atę  17 I I I  1961 
nosi d e k re t K o n g reg ac ji O brzędów
o b ra k u  k u ltu  publicznego. D nia 
29 V II tegoż ro k u  K on g reg ac ja  udz ie ­
liła  pozw o len ia  n a  w szczęcie p ro ­
cesu  aposto lsk iego . P roces ten  p rz e ­
p ro w ad ziły  d iecez ja lne  sądy  delega- 
cy jne: w  P ad w ie , W arszaw ie , K ra ­
kow ie, N ag asak i i T re n to n  (USA). 
O gółem  p rzes łu ch an o  82 św iadków  
zezna jących  w  sp raw ie  hero icznoś- 
ci cnó t o. M ak sy m ilian a , po n ad to  
p rzed s taw io n o  szereg  w ażnych  do­
k u m en tó w . A k ta  p rocesu  p rzes łano

do K on g reg ac ji O brzędów , k tó ra  
d n ia  6 V I 1964 w y d a ła  d ek re t u zn a ­
jący  za w ażn e  p rocesy  in fo rm ac y j­
ny  i aposto lsk i.

R ozpoznanie hero iczności cnó t 
zgodnie z obow iązu jącym  p raw em  
(kan. 2101) w o lno  p rzep row adzić  do­
p ie ro  po u p ły w ie  50 la t  od śm ierc i 
sługi Bożego. Je d n a k  pod  w pływ em  
dużej ilości lis tó w  p o stu lacy jn y ch , 
k tó re  w p ły n ę ły  do S to licy  A posto l­
sk ie j od k a rd y n a łó w , b iskupów  
(m. in . w sp ó ln a  p ro śb a  E p iskopa tu  
P o lsk i i zach. n iem ieck iego  p rze ło ­
żonych zakonnych , dosto jn ików  
p ań stw , p rzed s taw ic ie li uczeln i k a ­
to lick ich  ( w  la ta c h  1953—60 w p ły ­
nęło  ich  53), O jciec św . P aw e ł V I 
udzie lił 13 X I  1965 dyspensy , zez­
w a la ją c  na  w szczęcie d y sk u s ji nad  
hero icznością  cnó t o. M aksym iliana . 
D ysk u sja  o d b y w ała  się n a  trzech  p o ­
siedzen iach : w s tęp n y m  (6 X II  1966), 
p rzygo tow aw czym  (27 I I  1968) i  ge­
n e ra ln y m  (31 I 1969). W o sta tn im  
posiedzen iu  b ra ł  u d z ia ł P aw e ł VI 
i sam  ogłosił d e k re t o heroiczności 
cnó t o. K olbego.

Z an im  K ościół w y n iesie  kogoś na  
o łta rze , obok s tw ie rd zen ia  u  sług i 
Bożego cnót w  sto p n iu  hero icznym , 
w y m ag a  p rz y n a jm n ie j dw óch cudów , 
zdz ia łanych  za jego przyczyną. W 
w y p ad k u  o. M ak sy m ilian a  K o n g re ­
g ac ja  O brzędów  ro z p a try w a ła  na  
trzech  k o le jn y ch  posiedzen iach  dw a 
uzd ro w ien ia  p rzy p isy w an e  jego 
w staw ien n ic tw u : A n ie li T eston i z 
S assa ri n a  S a rd y n ii (26 V II 1949) i 
F ran c iszk a  L u c ian i R an ie ri z R zy ­
m u  (5 V III  1950). P o  uzy sk an iu  
orzeczeń lek a rsk ic h , k o nsu lto rzy  t e ­
ologow ie p rzep ro w ad z ili dy skusję  
(27 IV  1971), d n ia  1 V I 1971 odby­
ło się posiedzen ie  K a rd y n a łó w

członków  K ongregac ji d la  S p ra w  
Ś w ię tych , a jed nom yślną  ich  u c h w a ­
łę ogłosił P ap ież  P aw e ł V I d n ia  14 
VI 1971 d ek re tem  p o tw ie rd za jący m  
fa k t cudów . W n ied ług i czas po tem  
p o d a ł do pu b liczn e j w iadom ości, że 
b e a ty f ik a c ji dokona osobiście 17 X
1971 r. w  B azylice św. P io tra .

U roczystość b ea ty f ik a c y jn a

B e a ty fik ac ja  m ia ła  się rozpocząć
o godz. 9.30 w  n ied z ie lę  17 X . J u ż  
je d n a k  co n a jm n ie j n a  godzinę  p rzed  
rozpoczęciem  uroczystośc i B azy lik a  
sw. P io tra  rozb rzm iew a ła  śp iew em  
w  języ k u  po lsk im . R az ty lk o  w łą ­
czyli się ze sw oją  p ie śn ią  p ie lg rzy ­
m i n iem ieccy. P rzew aża ły  p ie śn i 
M ary jne .

P o lacy  za ję li ciasno m ie jsca  w okó ł 
k o n fe s ji św. P io tra  po  obu  sk rz y ­
d łach  tra n se p tu  oraz w  absydzie. I lu  
ich  było? 1 500 p rzew iozły  P o lsk ie  
L in ie  L o tn icze  „L O T ” „m ostem  p o ­
w ie trz n y m ”, w  ram ach  p ie lg rzy m k i 
zo rgan izow anej p rzez  fra n c isz k a n ó w  
w arszaw sk ich . D rug ie  ty le , lu b  n ie ­
co m n ie j, p rzyby ło  P o lak ó w  z K ra ­
ju  z paszp o rtem  in d y w id u a ln y m . 
P o lak ó w  z różnych  k ra jó w  św ia ta  
obliczano n a  około 3 000.

O prócz P o laków , k tó rzy  tego d n ia  
sk u p ia li na  sobie szczególną uw ag ę  
w  B azy lice  by li tak że  p ie lg rzy m i 
z in n y ch  narodów , w śród  n ich  N iem ­
cy, Japończycy  i 0k. 20 -ty sięczna  
rzesza  W łochów .

O godz. 9 n a  hono row ej t r y b u ­
n ie  z a ją ł m ie jsce  k o rp u s  d y p lo m a­
tyczny  ak red y to w an y  p rzy  S to licy  
A posto lsk ie j. P o lsk ie  w ład ze  p a ń ­
stw ow e rep rezen to w a li: d r  A le k sa n ­
d e r S k arży ń sk i, d y re k to r  U rzędu  do



S p ra w  W yznań, o raz  W ojciech  C ha- 
basiń sk i, am b asad o r P o lsk i w  R zy­
m ie. S w o je  m ie jsca  za ję li także : 
k a rd y n a ło w ie  w  liczbie  cz te rdz ies tu , 
p a tr ia rc h o w ie  an tio ch eń sk i, sy ry j­
ski, m elch ick i i je rozo lim sk i ła c iń ­
ski, O jcow ie S ynodu  o raz  b iskup i, 
w  ty m  30-tu  po lsk ich .

K ilk a  m in u t po godz. 9.30 u d a ł się 
P ap ież  P aw e ł V I pieszo od g łów ­
nego w e jśc ia  w  s tro n ę  K onfesji, 
w  o rnac ie  i m itrze . P o p rzed za li go 
ci, k tó rzy  m ie li k o n ce leb ro w ać  M szę 
św . B yli to: K ard . P ry m a s  S te fan  
W yszyński, k a rd . K a ro l W ojty ła , 
k a rd . J a n  K ró l, A m e ry k a n in  po ls­
kiego pochodzen ia , o rd y n a riu sz  F i­
lad e lfii (USA), b p  J a n  Z a rę b a  z 
W łocław ka (jako  o rd y n a r iu sz  m ie j­
sca  u ro d zen ia  o. M aksym iliana), bp  
P io tr  S h ira y a n a g i z Tokio  i g en e ra ł 
fran c iszk an ó w  o. B azy li M. H eiser. 
W  ty m  czasie P o lacy  śp iew a li „S er­
deczna M a tk o ”. N astęp n ie  chó r p a ­
p iesk i pod  dyr. D om enico B arto lucc i 
śp iew ał p sa lm  20. P o  „K y rie”, w y ­
k o n an y m  przez  chó r n a  p rzem ian  
z ludem , ab p  F e rd in a n d o  A n tone lli 
O. F. M., s e k re ta rz  K o n g reg ac ji d la 
S p ra w  Ś w ię tych , zw rócił się z p ro ś­
b ą  do O jca  św . o za liczen ie  do 
g rona  B łogosław ionych  o. M aksym i­
lian a . W  odpow iedzi n a  to  P ap ież  
w ygłosił fo rm u łę  b ea ty fik ac ji:

„S k łan ia jąc  się do p ró śb  w ielu  
naszych  b rac i w  b isk u p stw ie , całego 
Z akonu  B rac i M n ie jszych  K o n w en ­
tu a ln y c h  o raz  b a rd zo  w ie lu  w ie r­
nych , po zasięgn ięc iu  op in ii Ś w ię­
te j K o n g reg ac ji do S p ra w  Ś w ię tych  
P ań sk ich , po d o jrza ły m  rozw ażen iu  
i m o d litw ie  o św ia tło  Boże, n a  m ocy 
naszego a u to ry te tu  aposto lsk iego  
w p isu jem y  do sp isu  B łogosław io­
nych  S ługę Bożego M aksym iliana

M arię  K olbego, k ap łan a  w spom nia­
nego Z ak o n u  B rac i M niejszych 
K o n w en tu a ln y ch  oraz pozw alam y 
n a  obchodzenie co ro k u  jego  św ię ta  
w  d n iu  jego  naro d z in  d la  n ieba , to 
znaczy 14 s ie rp n ia , w  m iejscach  i w  
sposób u s ta lo n y  przez  p raw o . W  im ię 
O jca i S y n a  i D ucha Św iętego”.

P o  ty c h  słow ach  n a s tą p iło  odsło­
n ięcie dw óch  obrazów  now ego P oś­
re d n ik a  u  B oga: w  B azylice w  poz­
łociste j g lo rii B ern in iego  o raz  na 
fro n to n ie  K ated ry . F a k t te n  zgro­
m ad zen i p rzy ję li ok laskam i. P o tem  
w szyscy śp iew ali n a  p rzem ian  z 
chórem  „G loria  in  ex ce ls is”. M od­
li tw a  d n ia  p o d k re ś la ła  zapa ł apos­
to lsk i, m iłość b liźn iego  o raz  cześć 
d la  N iep o k a lan e j bł. M aksym iliana. 
L ek c ję  p ie rw szą  (M dr 3, 1—9) czy­
ta ł  po p o lsk u  ks. B ogum ił L ew an ­
dow ski, k a p ła n  diec. w łocław sk ie j, 
d ru g a  (1 J  3, 13— 18) zosta ła  odczy­
ta n a  po  w łosku , E w angelia  (J 15, 
12— 16) po łacin ie. P o  E w angelii 
O jciec św . w ygłosił hom ilię  w  ję ­
zyku  w łosk im .

N a jp ie rw  m ów ił o znaczen iu  ak tu  
b e a ty fik ac ji. J e s t to  u znan ie  w  czło­
w iek u  w y ją tk o w y ch  ow oców  dzia ła­
n ia  ła sk i B ożej i n a tu ry , uznanie  
w  n im  w zo ru  do n aś lad o w an ia  oraz 
naszego b ra ta  i p rzy jac ie la  a  także 
p o śred n ik a  p rzed  Bogiem . Tym  
w szystk im  je s t d la  nas o. M aksy­
m ilian  K olbe: p rzez  sw oją  m iło ść  
do N iep o k a lan e j, p rzez  t r u d  zakon­
nego życia  i p rzez  aposto lstw o.

M ak sy m ilian  K olbe  — m ów ił P a ­
pież —  b y ł aposto łem  k u ltu  M ary j­
nego. T en  k u lt  m a  g łębokie pod­
s taw y  teologiczne. „O ryginalną 
cechą m ario log ii o. K olbego je s t w y­
ją tk o w e  znaczenie, jak ie  p rzyp isu ­
je  Je j z ad an iu  w śród  obecnych po­

trz e b  K ościo ła”. D ale j m ów ił O jciec 
św . o okolicznościach  śm ierc i o. M a­
k sy m ilian a . W  m ocnych  słow ach 
s tw ie rd z ił, że m iliony  ludzi pad ły  
o fia rą  przem ocy, p y ch y  i k u ltu  rasy , 
a  dzieje św ia ta  n ie  będą  m ogły 
w y k reś lić  ty ch  trag iczn y ch  k a rt. A le 
n a  ty ch  c iem nych  k a r ta c h  ja śn ie j 
św ieci p ostać  bł. M ak sy m ilian a  przez 
w ew n ę trzn y  spokój, u fność, przez 
d a n ie  św iad ec tw a , że  i w  pon iżen iu  
m ożna  by ło  ocalić  w a rto śc i m o ra l­
ne, a  p rzed e  w szy stk im  przez  hero ­
iczną  o fia rę  za drug iego  człow ieka. 
O. K olbe o fia ro w a ł się n a  śm ierć  ja ­
ko  k a p ła n  k a to lick i, przez to  je s t 
d la  nas szczególnym  w zorem  k a ­
p łan a , k tó ry  „oddaje  sw e życie na 
o k u p  za b ra c i” .

W reszcie o. M aksym ilian  je s t 
ja k b y  w y razem  w ia ry , c ierp ień , u - 
m iło w an ia  w olności i gotow ości do 
pośw ięceń  n a ro d u  polskiego.

„O to p ro m ien ie  św ie tlis te  — k o ń ­
czy P ap ież  —  sp ływ ające  z r ą k  
now ego M ęczennika, k tó ry  odsłan ia  
p raw d z iw e  oblicze polskiego N a­
ro d u , m oc jego  w ia ry , m iłość p ło ­
m ienną , w o lę  p o jed n an ia , p o k o ju  i 
pom yślności. K ościół i św ia t cały  
czerpać będą  z ty ch  p lonów ”.

P o  hom ilii i w spó lnym  w yznan iu  
w ia ry  (Credo) n a s tą p iła  m o d litw a  
w ie rn y ch  w  sześciu językach: po 
f ra n c u sk u  —  za P ap ieża  i duszpas­
te rzy ; po  an g ie lsk u  —  za O jców  
S ynodu; po  po lsku  —  za k ap łan ó w  
i osoby B ogu pośw ięcone; po  n ie ­
m iecku  —  za rządzących  i odpo­
w iedz ia lnych  za życie publiczne, o 
jedność, w olność, sp raw ied liw ość  i 
pokój n a  św iecie; po h iszpańsku  — 
za c ie rp iących  i p rześ ladow anych ; 
po p o rtu g a lsk u  — za nas sam ych. 

P od  sk lep ien iem  B azylik i rozleg ła

się po lska p ieśń  „Z drow aś M a ry ja ”, 
tow arzysząca  p ro ces ji z d a ram i o fia ­
rnym i. O calony od śm ierc i dzięki 
O jcu M aksym ilianow i F ran c iszek  
G ajow niczek  podał P ap ieżow i k ie ­
lich  z hostiam i, dw aj fran c iszk an ie  
z N iepokalanow a i p a ra  g ó ra li z 
Z akopanego  — św iece, J a p o n k a  w 
k im on ie  i  k ra k o w ia n k a  —  kosz 
k w ia tó w  b ia ło -czerw onych .

O jciec św . posłuży ł się trzec ią  
m o d litw ą  eu charystyczną , być może 
d latego , aby  w  k an o n ie  w ym ien ić  
im ię  bł. M aksym iliana . P o d n ies ien ia  
dokonał okazując k o n sek ro w an e  pos­
tac ie  n a  cz te ry  s tro n y  B azylik i. K o­
m u n ii św. D osto jny  C eleb rans ud z ie ­
lił około  s tu  osobom , g łów nie  sp o ­
śród  P o lak ó w  i Japończyków . D zie­
s ią tk i k ap łan ó w  rozdaw ało  w iern y m  
C iało C hrystu sa . W ty m  czasie roz­
b rzm iew ał śp iew  po lsk ie j p ieśn i 
„B ądźże pozdrow iona, H ostio  ży w a”. 
N a zakończen ie  u roczystości C appe l- 
la  S is tin a  w y k o n a ła  p sa lm  „E x a lta -  
bo T e” P ie r  L uig i de P a le s tr in a . 
P o  ow acy jnym  pożegnan iu  P ap ieża  
P o lacy  śp iew ali „Boże, coś P o lsk ę”, 
a n a s tęp n ie  A pel Jasn ogó rsk i.

O jciec św., n iesiony  ty m  razem  na  
sed ia  g e s ta to ria , aby  m ógł być w i­
dziany  przez w szystk ich , za trzy m ał 
się w  k ap licy  św. S eb astian a , gdzie 
b rzm iew ał śp iew  po lsk ie j p ieśn i 
cji. O. A. R icciard i, p o s tu la to r p ro ­
w adzący  proces b ea ty fik acy jn y  o. 
K olbego, o fiarow ał re lik w ia rz  now e­
go B łogosław ionego o raz  okoliczno­
ściow y m edal, w spó lno ta  zakonna z 
N iepoka lanow a — k ie lich  w y k o n a ­
ny  w  tam te jszy m  k laszto rze, J a p o ń ­
czycy z N agasak i — ce ram ik ę  a r ­
ty s tyczną , tk a n in ę  jed w ab n ą  ozdo­
b ioną  haftem , s ta teczek  sym bolizu ­
ją cy  zw ycięstw o w ia ry  oraz in n e



p rzed m io ty  w y k o n an e  przez  rz e ­
m ieśln ików  japońsk ich .

W k ap licy  P ie ta  B azy lik i P ap ież  
sp o tk a ł się z de legac ją  rz ą d u  po ls­
k iego, obecną n a  b e a ty f ik a c ji i od­
by ł z n ią  k ró tk ą  rozm ow ę.

Po  uroczystości, trw a ją c e j rów ne  
dw ie godziny, tłu m y  w ie rn y c h  w y ­
szły z B azy lik i i za trzy m a ły  się na 
p lacu  św . P io tra . G dy zegar w y ­
b ił godzinę d w u n a s tą , n a  trzec im  
p ię trze  a p a rta m e n tó w  p ap iesk ich  
F a łacu  A posto lsk iego  u k a z a ł się P a ­
w eł VI i w spó ln ie  z z eb ran y m i od­
m ów ił po łac in ie  „A nioł P a ń s k i”, a 
n a s tęp n ie  jeszcze ra z  u k aza ł sy lw e t­
k ę  bł. M aksym iliana .

„H eroiczny a k t m iłości — m ów ił 
P ap ież  — uczyn ił go s ław n y m  i b ło ­
gosław ionym . O jciec K o lbe  o fia ro ­
w a ł siebie n a  s tra sz n ą  śm ierć  g ło­
dow ą w  zastęp stw ie  n ieszczęśliw ego, 
n ieznanego  i n iew in n eg o  o jca ro d z i­
ny. » Jes tem  k ap łan e m  k a to lic ­
kim * — pow iedz ia ł i o fia ra  jego 
zosta ła  p rzy ję ta . N ie by ł to  jedyny  
a k t dobrow olnej w span ia łom yślnośc i
o jak ich  m ów i s tra sz liw a  h is to ria  
ty ch  la t. L os O jca K olbe (...) skup ia  
n ie jak o  w  sobie w szy stk ie  inne  n ie ­
znane  o fiary , jak ie  dokonały  się w  
ty ch  b a rb a rz y ń sk ic h  czasach. Jedno  
zdan ie  O jca  K olbe, ja k  n iegasnąca  
lam pa, o św ie tla  jego  o fia rę  i ok ro p ­
ną  epopeję  ty c h  la t. O to jego  słow a: 
»Sam a ty lk o  m iłość je s t tw órcza«. 
S łow a te  g ó ru ją  n ad  p o lity k ą , ego­
izm em , przem ocą i zaślep ioną  p y ­
chą ludzi, ży jących  bez E w angelii. 
P ow inny  się w y ry ć  w  naszych  d u ­
szach i w  now ej h is to rii św iata . 
J e s t  to  n au k a , k tó rą  O jciec K olbe 
zdobył w  szkole M ary i, k tó rą  ciągle 
p rzek azu je  i zaw sze p rzekazyw ać  
będzie  K ościołow i i św ia tu ”.

A u d ien c ja  u P ap ieża

W  po n ied z ia łek  18 X  1971 o godz.
10 w  g roc ie  M a tk i B ożej z L ourdes, 
w  og rodach  w a ty k a ń sk ic h  abp  A n­
to n i B a ra n ia k  z P o zn an ia  o d p ra ­
w ił M szę św . d la  po lsk ich  p ie lg rzy ­
m ów . W hom ilii u kaza ł now ego' 
B łogosław ionego  jak o  w zór n a  n a ­
sze czasy.

Z ogrodów  w a ty k a ń sk ic h  w szyscy 
p rzesz li do now ej sa li au d ien c jo n a l-  
n e j na  sp o tk an ie  z O jcem  św. W ej­
ściu  P a w ła  V I n a  sa lę  tow arzyszy ł 
śp iew  „M y chcem y B oga”, n a s tęp n ie  
o k lask i i s ta ro p o lsk ie  „Sto l a t ”. P a ­
p ież b łogosław ił obecnym  i w śród  
ogrom nego ich  en tu z jazm u  o raz  
w zru szen ia  za ją ł m ie jsce  na  p rzygo ­
to w an y m  tro n ie .

P rzem ó w ił ks. P ry m as. D ał w y raz  
w dzięczności i rad o śc i zeb ran y ch  na 
sa li P o laków , k tó rzy  z różnych  stro n  
św ia ta  p rzy jech a li n a  b e a ty f ik a c ję  
sw ego R odaka. „U roczystość b e a ty ­
f ik a c y jn a  — m ów ił P ry m a s  — zro ­
dziła  się z m ęk i, u d rę k i ogni i p o ­
p io łów  obozów  k o n cen tracy jn y ch , 
s tra szn y ch  m iejsc  w yn iszczen ia  ab ­
so lu tnego  N aro d u  po lsk iego”. A le 
Bóg sp raw ił, że m im o ty ch  bo les­
nych  przeżyć  „nie u trac iliśm y  w ia ry  
w  M iłość Boga, w  Jeg o  O patrzność  
i M oc, k tó ra  zdołała  w szystko  p rz e ­
zw yciężyć”. W  obozach zag łady  w ie ­
lu  zm arło  w  op in ii św iętości. Bł. 
M ak sy m ilian  je s t p ie rw szy m  z tych , 
k tó ry ch  K ościół uczci n a  o łtarzach .

N astępn ie , n aw iązu jąc  do obrad  
S ynodu  B iskupów , P ry m a s  pow ie­
dział, że now y B łogosław iony  je s t 
u k azan y m  przez  O patrzność  w zorem  
k a p ła n a  C hrystusow ego , n ad  czym 
ta k  d ługo  dysku tow ano .

O. K o lbe  by ł w ie lk im  n aślad o w -

■cą i czcicielem  N iepokalanej 
C hcia ł d la  N iej zdobyć cały  św ia t 
i z J e j  pom ocą ra to w a ć  K ościół 
i ludzkość. P ry m a s  w  im ien iu  w szy­
stk ich  p ro s ił O jca  św ., aby  zechciał 
w spóln ie  ze w szy stk im i b isk u p am i 
św ia ta  cały  K ościół i ca łą  ludzkość 
oddać w  m acie rzy s te  D łonie M ary i, 
M atk i K ościoła.

W odpow iedzi O jciec św ., zw ra ­
ca jąc  się do w szy stk ich  obecnych, 
pow iedzia ł n a  p o w itan ie  po po lsku : 
„N iech będzie  pochw alony  Jezus 
C h ry s tu s” (spo tkało  się to  z og rom ­
nym  en tu z jazm em  i bu rzą  o k las­
ków ). D ale j m ów ił po w łosku , a bp 
W ład y sław  R u b in  tłu m aczy ł p rz e ­
m ów ien ie n a  język  po lsk i. N a w s tę ­
p ie  p ozd row ił księży  k a rd y n a łó w , 
b iskupów , kap łan ó w , zakonn ików  
i zakonnice o raz  w szystk ich  w ie r ­
nych  św ieck ich , p rzyby łych  n a  b e a ­
ty fik ac ję . N astęp n ie  pozdrow ił 
p rzed staw ic ie li po lsk ich  w ładz p a ń ­
stw ow ych , „k tó re  sw oją  obecnością 
p rag n ę ły  uczcić to  n adzw yczajne  
w yd arzen ie  b ea ty f ik a c ji O jca M a­
k sy m ilian a  K o lb e”. I  da le j m ów ił 
■Ojciec św .: „P olecam y po śred n ic tw u  
i opiece now ego B łogosław ionego 
ca łą  jego  z iem ię o jczystą , k tó re j 
służy ł re lig ijn ą  dzia ła lnością , a  k tó ­
rą  w sław ił sw oim  »m ęczeństw em  
m iłości«, ab y  cały  K ra j m ógł ra d o ­
w ać  się w olnością , poko jem  re l ig i j­
n y m  i o b y w ate lsk im  oraz  do b ro b y ­
te m  n a leżn y m  tra d y c y jn y m  zale tom  
ludzk im  i re lig ijn y m  tego  sz lach e t­
nego n a ro d u ”. N aw iązu jąc  do w ie l­
k ich  tra d y c ji P o lsk i ch rześc ijań sk ie j 
O jciec św . pow iedzia ł: „N iech w szy ­
stk o  to, co p rzech o w u jem y  d la  W as, 
s tre śc i się w  jed n y m  słowie, a  je s t 
ono tak ie : D zieci k a to lick ie j P o l­
s k i  — bądźcie  w iernym i! W iernym i

w aszej w ierze  k a to lick ie j, w ie rn y m i 
w aszym  trad y c jo m  re lig ijn y m  i oby­
w ate lsk im , w ie rn y m i w aszej p o s ta ­
w ie N aro d u  zdrow ego, N aro d u  z je ­
dnoczonego, N arodu  m ocnego. (...) 
U m iejc ie  czerpać m oc d la  w aszego 
p o stęp u  i ro zw iązy w an ia  co raz  to 
now ych zagadn ień , ja k ie  p rzynoszą  
dzisie jsze czasy. B ądźcie w ie rn y m i 
a  w ięc m iejc ie  św iadom ość w aszej 
p rzyna leżnośc i do w spó łczesnej ro ­
dziny  m iędzynarodow ej i  w aszego 
pow o łan ia  ja k o  n a ro d u  z jednoczo­
nego, zgodnego, o w ysok ie j k u ltu rze . 
B ądźcie w ie rn i w  w y d o b y w an iu  
w arto śc i m o ra ln y ch  z w aszych  m i­
n ionych  c ierp ień , p rzez  p rzeb acze ­
n ie , p rzez  w ytrw ało ść , a  zw łaszcza 
p rzez  dostrzegan ie  duchow ych  po ­
trz e b  m łodzieży, o raz  p o trzeb  sp o ­
łecznych  w aszego p racu jąceg o  ludu. 
B ądźcie w ie rn y m i a  zna jdz iec ie  w  
K ościele (...) u fn ą  nad z ie ję , k tó ra  
zap ew n i w am  życie dobre , p ra c o ­
w ite  i ra d o s n e ”. N a zakończen ie  O j­
ciec św . pow iedzia ł: „N iechaj p rz y ­
k ład  i pom oc w aszego  now ego B ło­
gosław ionego  um ocni to  nasze  w e ­
zw anie. N iechaj uczyni je  ow ocnym  
d la  w as, tu  obecnych , o raz  d la  
w szystk ich  w aszych  drog ich  w  P o l­
sce i w  św iecie, k tó ry m  p rz e k a z u ­
jem y  nasze aposto lsk ie  b ło g o s ła ­
w ień stw o ”.

P o  p rzem ó w ien iu  P ap ieża  poszcze­
gólne g ru p y  p ie lg rzym ów  sk ład a ły  
m u  sw e dary , w śród  n ich  d w a o le j­
ne  p o r tre ty  bł. M ak sy m ilian a , jed en  
w  im ien iu  po lsk ich  fran c iszk an ó w , 
d ru g i od E p isk o p a tu . N astęp n ie  P r y ­
m as p rz e d s ta w ił O jcu  św . n ie k tó ­
ry c h  uczestn ików . Z na leź li się  tu  m. 
in.: by li w ięźniow ie z O św ięcim ia, 
a  w śród  n ich  F ran c iszek  G ajo w n i- 
czek. P o  rozm ow ie z b isk u p am i P a ­



p ież p rzeszed ł do g ru p y  P o lak ó w  
u b ran y ch  w  s tro je  reg io n a ln e  (p re ­
z en ta c ja  ta  n ie  b y ła  p rzew idziana) 
i z n im i serdeczn ie  rozm aw ia ł. A u­
d iencję , trw a ją c ą  przesz ło  godzinę, 
zakończyło b łogosław ieństw o, ud z ie ­
lone  w spó ln ie  p rzez  O jca  św . i po l­
sk ich  b iskupów .

W  B azylice D w u n astu  A postołów

W B azylice X II  A posto łów  
OO. F ran c iszk an ó w  K o n w en tu a ln y ch  
g rom adzili się p ie lg rzy m i i w ie rn i 
m . R zym u przez  trz y  k o le jn e  dni 
po  b ea ty fik ac ji, ab y  złożyć ho łd  
now em u B łogosław ionem u.

Ju ż  w  n iedzielę , 17 X , z eb ra li się 
w ie rn i o godz. 18 n a  nabożeństw o  
dziękczynne. K once leb ro w an e j M szy 
św . p rzew odn iczy ł k a rd . L u ig i T rag - 
lia , k an c le rz  św . R zym skiego  K o­
ścioła, k tó ry  by ł re la to re m  sp raw y  
b ea ty fik ac ji. O n ta k ż e  w yg łosił ho ­
m ilię , u k azu ją c  bł. M ak sy m ilian a  
ja k o  w iern eg o  sy n a  P o lsk i, d oskona­
łego naśladow cę  św . F ran c iszk a  
o raz  b o h a te ra  ch rześc ijań sk ie j m i­
łości. P o  M szy św. w ie rn i śp iew ali 
dz iękczynne „Te D eum ” , a  P u rp u ra t 
udzie lił b ło g o sław ień stw a  N ajśw . 
S ak ram en tem .

W pon iedzia łek , 18 X , M szę św.
o godz. 8 o d p raw ił bp  G iro lam o 
B ortignon  O.F.M. C ap., o rd y n ariu sz  
d iecezji p ad ew sk ie j, gdzie  w  r . 1948 
rozpoczęto  p roces in fo rm ac y jn y  
o. K olbego. O godz. 10 konceleb rze  
p rzew odn iczy ł bp  V itto rio  C on- 
s ta n tin i O .F.M . C onv. W  M szy św. 
b ra l i u d z ia ł uczestn icy  I  M iędzy­
narodow ego  K on g resu  M ilic ji N ie­
p o k a lan e j.

W ieczorem  o godz. 18 zg rom adzili 
się w  B azylice po lscy  p ie lg rzym i.

M szę św . po d  p rzew o d n ic tw em  P ry ­
m asa  S. W yszyńskiego k o n ce leb ro ­
w a li: k a rd y n a ło w ie  W o jty ła  i K ró l, 
ab p i A. B a ra n ia k  i B. K o m in ek , 
b p i J . Z a ręb a , J . R ozw adow ski, W. 
M iziołek o raz  F ra n z  H engsbach  z 
E ssen , d e leg a t n iem ieck ie j K o n fe­
re n c ji E p isk o p a tu , cz te rech  f r a n ­
ciszkanów  k o n w en tu a ln y c h , cz te rech  
d u szp aste rzy  p o lon ijnych , p robosz­
czow ie ze Z d u ń sk ie j W oli (gdzie- 
u rodził się o. K olbe) i P a b ia n ic  
(gdzie m ieszk a ła  jego  rodzina), dw u  
w spó łw ięźn iów  B łogosław ionego, ks. 
K o n rad  S zw eda i ks. T eodor K o rcz , 
w reszc ie  ks. F ran c iszek  M ączyńsk i, 
re k to r  P o lsk iego  In s ty tu tu  K o­
ścielnego  w  R zym ie o raz  ks. Bo­
le s ław  W yszyński, re k to r  K o le­
g iu m  P o lsk iego  w  R zym ie.

K azan ie  o bł. M aksym ilian ie , k tó ­
ry  z pom ocą N iepoka lane j „w y g ra ł
II  w o jn ę  św ia to w ą”, w ygłosił ks. 
P ry m as. N ow y B łogosław iony  jest. 
zn ak iem  d la  naszych  czasów : idea 
m iłości je s t  d rogą  do poko ju , s p ra ­
w ied liw ości i jedności m iędzy lu d a ­
m i i  n a ro d am i.

P o  M szy św . G en e ra ł F ran c iszk a ­
nów  o. B azy li H eise r oraz o. A n ton i 
R icciard i, p o s tu la to r  sp raw y  b e a ty ­
fik ac ji, o fia ro w a li ks. P ry m aso w i 
re lik w ia rz  o. K olbego.

W e w to re k  19 X  ra n o  o godz. 8' 
M szę św . o d p raw ił ab p  F e rd y n a n d  
A n to n e lli O .F.M ., se k re ta rz  K o n g re ­
g ac ji d la  S p ra w  Ś w iętych . O godz. 
10 p ie lg rzym i japońscy  uczestn iczy li 
w e  M szy św . kon ce leb ro w an e j pod' 
p rzew o d n ic tw em  p ro w in c ja ła  o. S e­
ra f in a  Ish ib a sh i, k tó ry  też  w yg łosił 
hom ilię. O godz. 18 o d p raw ia ło  się 
nab o żeń stw o  k u  czci bł. M aksym i­
lia n a  z ud z ia łem  p ie lg rzym ów  n ie ­
m ieckich . C e leb ran sem  g łów nym  w

czasie M szy b y ł k a r d  Ju liu sz  D oep- 
fn e r , P rzew odn iczący  K on fe ren c ji 
E p isk o p a tu , k tó ry  ró w n ież  w yg ło ­
sił k azan ie . Ź ród łem  gorliw ości ojca 
M aksym iliana  —  m ów ił kaznodzie ja  

; — b y ła  ż a rliw a  m iłość p rzepo jona  
ufnością . Tę m iłość okazał w . n a j ­
w yższym  stopn iu , gdy w  ośw ięcim s­
k im  obozie k o n cen tracy jn y m  oddał 

j  sw oje  życie za w spółw ięźn ia . P rz y ­
p o m in a jąc  p ra w d ę  o obozach zag ła -

Idy pow iedzia ł: „M usim y je d n a k  ze 
sm u tk iem  i w sty d em  p am ię tać , że 
w łaśn ie  m y , N iem cy, dokonaliśm y 
| tych  zb rodni n a  P o la k a c h ”. I  zaraz  
dodał: „O jciec K olbe s ta je  p rzed  
n am i jak o  św ie tlan y  znak , w z y w a ją ­
cy nas u siln ie  do p o jed n an ia , k tó re  
je s t p ie rw szo rzędnym  zadan iem  obu 
naszych  narodów . W szystk ie  zezna­
n ia  św iadków  dow odzą, że ten  czło­
w iek, z n a tu ry  n am ię tn y  i b y n a j­
m n ie j n ie  sk łonny  do  to le ran c ji, g o ­
rący  p a tr io ta  po lsk i, aż do sw oje j 

i o k ru tn e j śm ierc i p ro m ien io w ał w o l­
nością  w e w n ę trz n ą  i m iłością  p o je d ­
naw czą. O jciec K olbe je s t m ęczen ­
n ik iem  p o jed n an ia . To w łaśn ie  każe 

I n am  prosić  o p rzeb aczen ie  naszych  
b rac i P o lak ó w  za  w szelk ie  zło, k tó - 

| reg o  doznali od nas, N iem ców , 
i i w yrzec  s ię  w sze lk ie j chęci odw etu . 

P o lity czn e  w y siłk i o trw a ły  ład  i 
pokó j w in n y  znaleźć sw e źródło  
w  duchu  tw órczego  p o je d n a n ia ”.

W arto  po d k reś lić , że w śród  k o n - 
ce leb ran só w  by ł bp  K az im ierz  M a j­
dańsk i, su fra g a n  w łocław ski, a  w  
czasie m o d litw y  pow szechnej p ro ­
szono Boga, aby  n a ro d y  po lsk i i n ie ­
m ieck i sp o tk a ły  się w  p o jed n an iu  
i m ogły  n a  w sp ó ln e j drodze szukać  
sw o je j przyszłości.

W  środę, 20 X , p rzedpo łudn iow ą 
M szę św. o godz. 10 o d p raw ił G e­

n e ra ł o. B. H eiser w espó ł z p rz e d ­
s taw ic ie lam i rod z in  f ra n c isz k a ń ­
sk ich . O godz. 18 kon ce leb ro w a li 
M szę u rzęd n icy  i k o n su lto rzy  K o n ­
g reg ac ji d la  S p ra w  Ś w ię ty ch  z je j 
p re fe k te m , k a rd . P ao lo  B erto li na 
czele. N a zakończenie  u roczystośc i 
k u  czci now ego B łogosław ionego  
odśp iew ano  dziękczynne „Te D eum ”.

D zień b ea ty f ik ac ji w  P o lsce

W e w szystk ich  św ią ty n iach  P o lsk i 
w  d n iu  b ea ty f ik a c ji o. M ak sy m ilia ­
na  K olbego  o d p raw ia ły  się nab o żeń ­
s tw a  dziękczynne. Szczególny c h a ­
ra k te r  p rzy b ra ły  one w  O św ięcim iu,, 
N iepoka lanow ie  i C zęstochow ie.

N a  m ie jscu  daw nego  obozu k o n ­
cen tracy jn eg o  w  O św ięcim iu  przy  
B loku  Ś m ierc i u staw io n o  o łta rz , 
w okó ł k tó rego  skup iło  się około 20 
tys. ludz i z różnych  s tro n , w śró d  
n ich  g ru p a  k a to lik ó w  z N RF. B yli 
tak że  b isk u p i z K a tow ic , O pola i 
T a rn o w a , p rzed s taw ic ie le  k ra k o w ­
sk ie j k a p itu ły  m e tro p o lita ln e j o raz  
p ro feso ro w ie  W yższego S em in a riu m  
D uchow nego  w  K rakow ie . M szę św.
o godz. 16 o d p raw ił b p  J u l ia n  G ro b - 
lick i z K rak o w a  i on tak że  w ygłosił 
hom ilię , p o d k re ś la ją c  ciągłość o f ia r ­
nego życia o. M ak sy m ilian a  z o s ta t­
n im  m om en tem  życia. „W ielkość 
cz łow ieka  m ierzy  się w ie lk o śc ią  jego 
m iło śc i”. P o  M szy św . odśp iew ano  
„Boże, coś P o lskę” , a  n a  zakończe­
n ie  księża  b isk u p i złożyli w ieńce  
pod Ś cianą  Ś m ierc i i w  k re m a to ­
rium .

W  N iepokalanow ie  w  noc p o p rze ­
d za jącą  dzień b ea ty f ik a c ji 5 ty s . 
w ie rn y ch  trw a ło  na  m o d litw ie , w  
c iągu  d n ia  p rzyby ło  ok. 40 tys. p ie l­
grzym ów . O d północy  przez  c a ły



dzień odprawiały się bez przerwy 
Msze święte. Sumę na placu przy­
kościelnym celebrował bp Bernard 
■Czapliński z Pelplina wespół z kilku 
przełożonymi zakonnymi.

Bazylikę jasnogórską wypełniły  
dnia 17 X  rzesze wiernych z diec. 
częstochowskiej i z całej Polski. 
Sumie koncelebrowanej przewodni­
czył bp Tadeusz Szwagrzyk z Czę­
stochowy i on również wygłosił ka­
zanie.

Publikacje o Błogosławionym

Środki masowego przekazu w  Pol­
sce wyczerpująco informowały o 
•o. Maksymilianie oraz o uroczystoś­
ciach beatyfikacyjnych. „Ateneum  
Kapłańskie” (zesz. 377), „Homo Dei” 
<nr 4 1971) i „Tygodnik Powszech­
ny” (nr 42) w  całości, a wiele in­
nych czasopism w  znacznej części 
zostały poświęcone osobie Błogos­
ławionego.

W związku z beatyfikacją o. Kol-

„IN KOMOREM PATRIS

Zarząd Oddziału Polskiego Towa­
rzystwa Lekarskiego w  Krakowie 
wraz z władzami okręgu ZBOWiD, 
Krakowskiego Klubu Oświęcimskie­
go, Okręgowej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich i specjali­
stycznymi towarzystwami naukowy­
mi zorganizowały uroczyste posie­
dzenie naukowe, związane z 27 rocz­
nicą oswobodzenia obozu oświęcim­
skiego. Uroczystość ta odbyła się 23 
stycznia br. o godz. 19-ej w  sali 
wykładowej Zakł. Chemii Fizjolo­
gicznej AM w Krakowie przy licz-

bego ukazały się następujące publi­
kacje: Beatyfikacja Ojca M aksymi­
liana Marii Kolbe. Wybór dokumen­
tów i przemówień, Rzym 1971; „Ry­
cerz Niepokalanej”, numer specjal­
ny, październik 1971 (Rzym); Pisma 
Ojca M aksymiliana Marii Kolbego 
franciszkanina, T. 1—7 Niepokala­
nów 1970 (powielacz); Błogosławiony 
M aksymilian Maria Kolbe, Album  
(Rzym 1971); Studia o Ojcu M aksy­
milianie Kolbe. Dzieło zbiorowe pod 
red. O. Joachima Romana Bara, 
Warszawa 1971; O. M aksymilian  
Kolbe. Środowisko życia i działal­
ności, Praca zbiorowa pod red. 
O. Joachima Romana Bara, Warsza­
wa 1971; O. Jerzy Domański, Ojciec 
M aksymilian Kolbe, Warszawa 1971; 
Tegoż w  wersji francuskiej: Le pere 
M aximilien Kolbe, Varsovie 1971; 
Błogosławiony M aksymilian Maria 
Kolbe, Rzym 1971 (zawiera ten sam  
tekst co w/w).

O. Grzegorz W iśniowski O.F.M.

MAXIMILIANI KOLBE”

nym udziale słuchaczy. W słowie 
wprowadzającym prof. Józef Bogusz, 
Przewodniczący Krakowskiego Od­
działu Polskiego Towarzystwa Le­
karskiego, omówił treść dwunastego 
zeszytu „Przeglądu Lekarskiego — 
Oświęcim” i przypomniał najważ­
niejsze wydarzenia ostatniego roku. 
Podkreślił znaczenie beatyfikacji 
naszego rodaka ks. Maksymiliana 
Marii Kolbe, franciszkanina,w czasie 
obrad Synodu w  Rzymie w  dniu 17 
października 1971 r. i wskazał na 
„ogromne znaczenie tego faktu dla

ludzkości”. Nowo wyniesiony na oł­
tarze — powiedział prof. Bogusz — 
„uczynił bardziej ludzkim życie lu­
dzi w  tym miejscu tak straszliwie 
nieludzkim jakim był obóz zagłady 
w  Oświęcimiu (...) Uroczystości bea­
tyfikacji dokonał po raz pierwszy 
w  historii Kościoła sam Papież, co 
nadało temu aktowi zupełnie inną 
rangę i zmieniło jego wymowę; sa­
ma beatyfikacja naszego rodaka 
rzuciła znowu jaskrawe światło na 
obóz śmierci w  Oświęcimiu a także 
piękne światło na Polskę”.

W referacie: „Człowiek w  czasie 
nieludzkim”, autorzy doc. Kępiński 
i dr. Kłodziński (b. więzień obozu 
koncentracyjnego Oświęcim nr 20019) 
wykazali jak wiele mógł zdziałać 
człowiek nawet w  obozowym piekle. 
■Wprawdzie obraz obozowych muzuł­
manów fizycznych i psychicznych 
był częsty, ratowanie własnego życia 
za wszelką cenę było prawie po­
wszechne, „bo dla człowieka życie 
ma wartość najwyższą”, ale na 
przykładzie ks. Maksymiliana Marii 
Kolbego zabłysły inne wartości czy­
nu ludzkiego. „Dobrowolnie poniósł 
śmierć w  bunkrze głodowym 14

sierpnia 1941 r. za skazanego w  w y­
niku selekcji Franciszka Gajownicz- 
ka (po ucieczce więźnia z bloku
14-go z końcem lipca 1941 r.)”

Beatyfikację Ojca Kolbego i „jego 
postawę uznajemy nie tylko za fakt 
historyczny ale czcimy w  nim po­
nadczasowy dowód wartości czło­
wieka. W Ojcu Kolbem czcimy zwy­
cięstwo człowieka nad tym, co nie­
ludzkie, bestialskie i okrutne; jest 
on symbolem przekształcenia posta­
wy egoistycznej -— w  altruistyczną”
— mówił dr Kłodziński.

W części artystycznej film  zobra­
zował wyzwolenie obozu oświęcim­
skiego. Aktorzy teatrów krakow­
skich: Lidia Zamków, Leszek Her- 
degen i Wojciech Ziętarski wykonali 
recytację tekstów T. Borowskiego, 
B. Brechta, T. Hołuja i T. Różewi­
cza. Na zakończenie akademii chór 
Państwowej Filharmonii w  Krako­
wie pod dyrekcją Stanisława Gałoń- 
skiego wykonał utwory wokalne 
kompozytora krakowskiego Edwarda 
Burego, b. więźnia Stutthofu pt: 
„W hołdzie męczonym w  obozach” — 
„In Honorem Patris Maximiliani 
Kolbe”.

Ks. Jan Kuś

OBCHODY SREBRNEGO JUBILEUSZU „NASZEJ PRZESZŁOŚCI”

Wydawnictwo „Nasza Przeszłość” 
na czele ze swym Założycielem i R e­
daktorem obchodziło w  dniach 18 
i 19 września 1971 roku Jubileusz 
dwudziestopięciolecia swego istnie­
nia, a jednocześnie Srebrny Jubi­
leusz pracy wydawniczej Księdza 
Redaktora Profesora Doktora Alfon­
sa Schletza C. M.

Uroczystości jubileuszowe rozpo­
częły się dnia 18 września o go­

dzinie 19, Mszą św., odprawioną 
przez Ks. Kardynała Karola Wojty­
łę, za zmarłych współpracowników, 
przyjaciół i dobrodziejów Wydaw­
nictwa. Podczas Mszy św. kazanie 
wygłosił Ks. Bp Wincenty Urban 
z Wrocławia, współpracownik „Na­
szej Przeszłości”. Przypominając 
sylwetki zmarłych współpracow­
ników, przyjaciół i dobrodziejów 
wydawnictwa, wskazał na koniecz­
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ność p o d e jm o w an ia  p ra c  b ad aw ­
czych n a d  d z ie jam i K ościo ła  K a ­
to lick iego  n a  naszych  ziem iach, 
p rzez  g rono  m łodych  naukow ców , 
k tó rzy  w  o s ta tn im  o k res ie  u k azy ­
w a n ia  się p e rio d y k u  coraz częściej 
na  jego łam ach  p u b lik u ją  sw oje  o- 
s iągn ięcia  nau k o w e  w  te j dziedzinie.

G łów nym  dn iem  obchodów  J u ­
b ileu szu  „N aszej P rzesz łośc i” by ł 
dzień 19 w rześn ia . O godzin ie  9 ran o  
Ks. B p W incen ty  U rb a n  o d p raw ił 
w  kap licy  dom ow ej K sięży  M isjo­
n a rzy  n a  S tra d o m iu  M szę św ., w  
czasie k tó re j w yg łosił hom ilię  o p a r­
tą  n a  s łow ach  św . P a w ła  A posto ­
ła: „ jed n i d ru g ich  b u d u jc ie ”. M ów ­
ca w  p ięk n y ch  s łow ach  p o d k reś lił 
k o n s tru k ty w n ą  ro lę  w sze lk ich  do­
c iekań  h is to rycznych  i ich  d oda tn i 
w p ływ  n a  p rzysz łe  poko len ia .

P o  zakończen iu  M szy św . za­
p ro szen i goście p rze sz li do au li 
In s ty tu tu  T eologicznego K sięży  M is­
jo n a rzy , gdzie  rozpoczęło  się S ym ­
p oz jum  z okazji Ju b ileu szu  W ydaw ­
n ic tw a .

L iczn ie  z eb ran y ch  gości p o w ita ł 
w  im ien iu  gospodarzy , su p e rio r 
s trad o m sk ieg o  dom u K s. J a n  D u­
k a ła  C. M. W śród  zap roszonych  zn a ­
leź li się  p rzed s taw ic ie le  E p isk o p a­
tu  P o lsk i: Ks. Bp Je rz y  A blew icz 
z T arn o w a , Ks. B p  Ig n acy  T o k a r­
czuk  z P rzem y śla , Ks. Bp W incen ­
ty  U rb an , Ks. B p A lb in  M ałysiak  
z K rak o w a , p rz ed s taw ic ie le  środo­
w isk  n au k o w y ch  św ieck ich  i d u ­
chow nych , w y ch o w an k o w ie  i u cz ­
n iow ie K s. P ro fe so ra  S ch le tza  oraz 
w ie lu  in n y c h  zap roszonych  n a  tę  
u roczysto ść  gości.
N a w stę p ie  zo sta ły  o d czy tan e  lis ty  
g ra tu la c y jn e  K s. K a rd y n a ła  P ry ­
m asa  P o lsk i S te fa n a  W yszyńsk ie ­

go i P rzełożonego  G en era ln eg o  Z gro­
m adzen ia  K sięży  M isjonarzy  Ks. J a ­
m e s ^  W. R ich a rd so n a  sk ie row ane  
n a  ręce  ks. S ch le tza  z okazji J u ­
b ileu szu  „N aszej P rzesz ło śc i” .

N astęp n ie  w yg łosił re f e ra t  P ro ­
feso r D r K a ro l G órsk i. N a początku 
sw ego w y stąp ien ia  p o d k reś lił p a ­
lącą  p o trzeb ę  b ad ań  h is to rii K ościo­
ła K ato lick iego  w  czasach  obecnych , 
w  dalszym  zaś c iągu  o m aw ia jąc  ro ­
lę  i znaczen ie  „N aszej P rzesz łośc i” 
w  d z ie jach  n a u k i P o lsk ie j, w sk a ­
zał n a  d w a  d a jące  się  w yróżn ić  o- 
k re sy  w  dw udziestop ięc io lec iu  p e ­
riodyku . P ie rw szy  ok res p rzed  ro ­
k iem  1950, k ied y  to  n a  łam ach  p is­
m a  u k azy w ały  się p race  h is to ry k ó w  
starszego , p rzedw o jennego  po k o le ­
n ia , i o k res  d rug i, w  k tó ry m  p rze ­
w aża ją  p ra c e  h is to ry k ó w  m łodych , 
k tó rzy  aczko lw iek  zdolni i p e łn i za ­
p a łu  naukow ego  n ie  p o tra f ią  jesz ­
cze n iek ied y  należycie  w y k o rzy stać  
w y n ik ó w  sw oich badań . P ro fe so r 
G ó rsk i w sk aza ł w  dalsze j k o le jn o ś­
ci n a  og rom ne  tru d n o śc i p ra c y  r e ­
d a k to rsk ie j, m a jąc  oczyw iście n a  u -  
w adze  fa k t, że w  p rzy p ad k u  „N a­
szej P rzesz ło śc i” je s t to  od sam ego 
p o czą tk u  p ra c a  jednego  człow ieka. 
P ra c a  p o p a r ta  u zn an iem  i szacu n ­
k iem  liczn y ch  w sp ó łp raco w n ik ó w  
W y d aw n ic tw a , au to ró w , p rzy jac ió ł 
i uczn iów  Ks. P ro fe so ra  S ch le tza . 
W g zd an ia  P ro f. G órsk iego  n a  u z n a ­
n ie  zas łu g u je  fa k t, że p ism o cech u ­
je  duża  sw oboda n au k o w y ch  docie­
k ań  ja k  ró w n ież  rozp ię tość  z a w a rte j 
w  n im  tem a ty k i.

D zia ła lności Ks. A lfonsa  S ch le ­
tz a  w  la ta c h  o k u p ac ji w śród  m ło ­
dzieży zg ru p o w an e j w  S oda lic ji 
M a ria ń sk ie j w e  L w ow ie, po św ięco ­
ne b y ło  w y s tąp ien ie  M gr D an u ty

Szul z W rocław ia. M gr D an u ta  
Szul, b y ła  p rezesk a  te jż e  S odalic ji 
M ariań sk ie j Ż eńsk ie j, podz ie liła  się 
ze s łu ch aczam i sw oim i w sp o m n ie ­
n iam i z ta m ty c h  la t  o k u p ac ji, u k a ­
zu jąc  b a rd z o  obrazow o sy lw e tk ę  Ks. 
Sch le tza  jak o  dobrego o rg an iza to ra , 
w ychow aw cę  i założyciela  ta jn eg o  
te a t ru  m łodzieżow ego w e L w ow ie. 
W e w sp o m n ien iach  soda licy jnych  
p rz e w ija ła  się p o s tać  poety  A n ­
d rze ja  R ybick iego , k tó rego  w iersze
i p io sen k i by ły  p rezen to w an e  w  
p rz e rw a c h  m iędzy  p rzem ów ien iam i 
p rzez  U rszu lę  K raw iec  i  zespół b e ­
a tow y  a lu m n ó w  In s ty tu tu  T eolo­
gicznego ja k  ró w n ież  przez  chó r te ­
goż In s ty tu tu .

S w o im i w sp o m n ien iam i n a  te ­
m a t d łu g o le tn ie j w sp ó łp racy  z Ks. 
P ro feso rem  S ch le tzem  podzie lił się 
z z eb ran y m i gośćm i Z astęp c a  D y­
re k to ra  B ib lio tek i Jag ie llo ń sk ie j w  
K rak o w ie  D r K aro l L ew icki. 
W  sposób  szczególny p o d k re ś lił w y ­
n ik i b a d a ń  K s. P ro fe so ra  z zak resu  
X V III i X IX  stu lec ia . W  serd ecz­
nych, p rzy jac ie lsk ich  słow ach  D r 
K aro l L ew ick i, ja k o  je d e n  z p ie rw ­
szych w sp ó łp raco w n ik ó w  W ydaw ­
n ic tw a  i a u to r  p ie rw szy ch  zam iesz­
czanych  n a  jego  łam ach  p ra c  n a u ­
kow ych , złożył w  im ien iu  sw oim
i z eb ran y ch  n a  sa li gości, życzenia  
Ju b ila to w i: A d m u lto s  annos.

N a zakończen ie  S ym pozjum  
p rzem ów ił J u b ila t — K s. P ro fe ­
sor A lfons Sch le tz , k tó ry  z w ie l­
k im  w zru szen iem  podziękow ał 
w szystk im  za p rzy g o to w an ie  ta k  
pod n io s łe j u roczystości, w ygłoszone 
p rzem ów ien ia  i złożone życzenia. N a 
koniec po k ró tce  naszk ico w ał sw oje 
p la n y  w y daw n icze  n a  n a jb liż są  
p rzyszłość, p o d k re ś la ją c  konieczność 
u staw icznego  g ro m ad zen ia  zbiorów  
a rch iw a ln y ch , k tó re  s tan o w ią  p o d ­
s taw ę  b a d a ń  h is to rycznych .

C ałość u roczystośc i zakończył 
w spó lny , u ro czy sty  ob iad  w  re f e ­
k ta rz u  s trad o m sk ieg o  dom u, w  cza­
sie k tó reg o  złożył Ju b ila to w i ży­
czenia, p rzy b y ły  z w iz y ta c ji poza 
K rak o w em , Ks. K a rd y n a ł M etropo ­
l i ta  K rak o w sk i K a ro l W ojty ła .

S ym pozjum  z o k az ji Ju b ileu szu  
dw udziestop ięc io lec ia  W yd aw n ic tw a  
„N asza P rzesz ło ść”, dało o kaz ję  do 
sp o tk an ia  się licznego  g ro n a  n a u ­
kow ców  ta k  św ieck ich  ja k  i d u ­
chow nych , w y m ian y  pog lądów , a  co 
n a jw ażn ie jsze  do szerszego sp o j­
rz e n ia  n a  o lb rzym i do tychczasow y 
do robek  p isa rsk i, w y d aw n iczy  i p e ­
dagogiczny Ks. P ro fe so ra  D ra  A l­
fo n sa  S ch le tza , ja k  ró w n ież  założo­
nego p rzez  n iego  p rzed  d w u d z ies tu - 
p ięc iu  la ty  W ydaw n ic tw a .

K s. Z b ign iew  Jak u b o w sk i C. R. L.

U RO C ZY STO ŚĆ  W R Ę C Z E N IA  K S IĘ G I P A M IĄ T K O W E J 
K S. PR O F . SC H L E TZ O W I

W  s ty czn iu  1971 r . w  g ro n ie  
P rzy jac ió ł, K o legów  i U czniów  K s. 
P ro f. D ra  A lfo n sa  S ch le tza  p o w sta ła  
m y ś l uczczen ia  sreb rn eg o  ju b ile u ­
szu „N aszej P rzesz ło śc i” o raz  je j

Z ałożycie la  i R ed a k to ra  pop rzez  w y ­
d a n ie  K sięg i P a m ią tk o w e j. G dy 
M ecenas R om an  Ja s trz ę b s k i z W a r­
szaw y  po in fo rm o w ał, że is tn ie je  
m ożliw ość re a liz a c ji tego  zam ia ru



w  postac i dodatkow ego , trzeciego 
w  1971 ro k u  tom u  „N aszej P rz e ­
szłości” , u k o n s ty tu o w a ł się K om ite t 
R ed ak cy jn y  K sięgi, w  sk ład  k tórego  
weszli: Ks. Doc. D r Jó ze f B ańka, 
O. D r L u d w ik  P iech n ik  T. J., 
O. M gr A nzelm  S z te inke  O.F.M.
i Ks. Z b ign iew  Ja k u b o w sk i C.R.L. 
K o m ite t w yde legow ał O. S zteinke, 
aby  p rzep ro w ad z ił rozm ow y  z Mec. 
Ja s trz ęb sk im . D nia  16 II uzyskano  
u s tn e  zapew n ien ie  w ład z  p ań stw o ­
w ych, że sp raw a  zostan ie  p o zy tyw ­
nie  za ła tw io n a  w  m ożliw ie k ró tk im  
te rm in ie . P isem n ą  p ro śb ę  do G łów ­
nego U rzędu  K o n tro li P ra sy , P u b li­
k ac ji i W idow isk  w  W arszaw ie  
p rzes łan o  d n ia  11 II I . W  n ied ług i 
czas po tem  •— 5 IV  —  K o m ite t R e­
d ak cy jn y  u zy sk a ł zezw olenie n a  w y ­
dan ie  specja lnego , jub ileuszow ego 
tom u „N aszej P rzesz ło śc i”.

W m iędzyczasie  K o m ite t R ed ak ­
cy jn y  zw rócił się do pozostałych  
P rzy jac ió ł, K olegów  i U czniów  K się ­
dza P ro f . S ch le tza  z p ropozy c ją  n a ­
p isan ia  i um ieszczen ia  a r ty k u łu  
w  K siędze P am ią tk o w e j. P ropozycję  
p rzy ję to  z ogólnym  zadow oleniem . 
Ks. P ro f. D r A n to n i L ied tk e  z P e l­
p lin a  w  odpow iedzi m. in. n ap isa ł: 
„B ardzo -się cieszę z p o d ję te j in ic ja ­
ty w y  uczczenia 25-lecia  „N aszej 
P rzesz ło śc i” i ch ę tn ie  p rzy łączam  się 
do g ro n a  w sp ó łau to ró w  jub ileu szo ­
w ego tom u, jak o  że w ysoko  cen ię  
w k ła d  W y daw n ic tw a , a szczególnie 
jego R ed ak to ra  i T w órcy  d la  ro z ­
w o ju  dziejów  K ościoła w  P o lsce”. 
N ie w szyscy je d n a k  z au to ró w  by li 
w  s tan ie  nad esłać  sw oje a r ty k u ły  ze 
w zględu  n a  te rm in  ich  d o sta rczen ia  
K om ite tow i R ed ak cy jn em u  (15 V). 
M im o to  u d a ło  s ię  w y p e łn ić  w  ca­
łości p rzeznaczony  n a  to m  lim it.

D n ia  24 V I zasadn iczą  część m a ­
szynop isu  p rzek azan o  do d ru k u  
K rak o w sk im  Z ak ład o m  G raficznym . 
P ie rw o tn y m  zam ierzen iem  K o m ite tu  
R edakcy jnego  było  w y d an ie  K sięgi 
n a  dzień  19 IX  1971 r., n a  sym po­
z ju m  n au k o w e  z okazji ju b ileu szu  
„N aszej P rzesz ło śc i”. N iem n ie j je d ­
n ak  o b iek ty w n e  tru d n o śc i p rze su ­
n ę ły  te rm in  o cz te ry  m iesiące. P ie r ­
w sze bow iem  egzem plarze  K sięg i 
ukaza ły  się na  p o czą tku  s tyczn ia
1972 ro k u .

D nia  15 I 1972 r. na  p leb an ii n a -  
ra f i i  O patrzonśc i Bożej w  K a t o -  
w  i c a  c h -Z  a  w  o d z i u  zg rom adzili 
się P rzy jac ie le , K oledzy i U czniow ie 
oraz n a jb liż s i W spó łp racow nicy  
K siędza  R e d a k to ra  n a  u roczystośc i 
w ręczen ia  K sięg i P am ią tk o w e j. N a 
w stęp ie  w  im ien iu  K om ite tu  R ed ak ­
cy jnego  i zeb ran y ch  p rzem ów ił Ks. 
Doc. D r Józef B ańka , gospodarz  
u roczystości.

C zcigodny K sięże Jub ilac ie!
S zanow ni P aństw o!

C arissim i C o n fra tres!

W itam  w szystk ich  b ard zo  i b a r ­
dzo serdecznie . D zisiaj, 15 s tyczn ia
1972 ro k u , chcem y p rzeżyw ać d ru g i 
e tap  ju b ileu szow ych  uroczystości 
zw iązanych  z 25-leciem  „N aszej 
P rzesz łośc i” , m ianow icie  w ręczen ie  
K sięg i P am ią tk o w e j K siędzu  R e d a k ­
to ro w i i P ro feso row i D ok to row i 
A lfonsow i S chletzow i w  postac i 36- 
-tego  to m u  tego  periodyku .

P ie rw szy  e tap , n azw ałb y m  go 
in au g u racy jn y , obchodów  ju b ile u ­
szow ych, s tanow iło  n iezap o m n ian e  
sym pozjum  odby te  19 IX  ubiegłego 
ro k u  w  K rak o w ie . K ońcow ym  e ta ­

p em  — , k tó ry  z pew nością  w n e t n a ­
stąp i, gdyż, ja k  się  dow iedzia łem , 
cały  n a k ła d  1500 egzem plarzy , p iln ie  
się d ru k u je  — , będzie d o sta rczen ie  
K sięg i ab o n en to m  oraz sy m p a ty k o m  
„N aszej P rzesz łośc i” m ieszk a jący m  
w  K ra ju  i. ro zs ianym  po całym  g lo ­
b ie  z iem sk im , w  E u rop ie  i w  p a ń ­
s tw ach  zam orsk ich .

O to K sięga  P am ią tk o w a! — Z r a ­
m ien ia  K o m ite tu  R edakcy jnego  sto ­
ję  p rzed  T obą, K sięże Ju b ilac ie , by  
ją  w  obecności g rona  odd an y ch  T o­
b ie  osób, p rzed s taw ic ie li h ie ra rc h ii 
koście lnej oraz p raco w n ik ó w  n a u k o ­
w y ch  św ieck ich  i duchow nych  w ło ­
żyć w  T w oje  p raco w ite  rę c e  tu  n a  
p ro b o s tw ie  w ystaw io n y m  w  r. 1949/ 
/50 d la  p a ra f ii  O patrzności B ożej, 
leżącej n a  p e ry fe ria ch  K atow ic , w y ­
k ro jo n e j w  całości w  la ta c h  1926— 
1930 z p ra s ta re j  p a ra f ii św . Szcze­
p a n a  w  B ogucicach, gdzie w  szcze­
gólny  sposób czci się ob raz  M atk i 
Bożej B oguckiej ła sk am i słynącej. 
Do pow yższych  uw ag  re lig ijn o -h i-  
s to rycznych  dorzućm y, że sto im y  na  
m ie jscu  p raw d z iw ie  h is to rycznym , 
bo k ilk ad z ie s ią t m e tró w  od N as 
zn a jd o w a ła  się n ad  R aw ą s ły n n a  
K u źn ia  B ogucka, k tó rą  W alen ty  
R oździeńsk i op iew ał w  ro k u  1612 
w  poem acie  „O ffic ina F e r r a r ia  abo 
H u ta  i W a rs ta t z K u źn iam i sz la ­
chetnego  dzieła  żelaznego”. Z p o le ­
cen ia  In s ty tu tu  Ś ląsk iego  te n  poe- 
m a t-u n ik a t w ydał, w stęp em  i p rz y ­
p isam i zao p a trzy ł R om an  P o lla k  
w  ro k u  1936 tu  w  K atow icach . W i­
dzim y, że m om en t w ręczen ia  „K się­
g i” od b y w a się w  godnej tego  a k tu  
o p raw ie  h is to ryczne j, łącząc n a d to  
k la m rą  daw ne  i w spółczesne czasy; 
w iem y , że obecnie n a  te re n ie  n a ­
szym . bogucicko-zaw odzk im  p o w s ta ­

je now a a u to s tra d a , k tó ra  um ożliw i 
szybki do jazd  z K atow ic  do K ra k o ­
w a, do serca  p o lsk ie j k u ltu ry , um oż­
liw i czerpan ie  ze zd ro jów  w iedzy 
zak lę te j w  d o k u m en tach  i w  obfi­
tych  księgozb io rach  k rak o w sk ich , 
choć tak że  w  K ato w icach  ro zw ija  
się życie in te le k tu a ln e  w  licznych  
zak ład ach  ak ad em ick ich .

K sięga P am ią tk o w a! -— Z aw a rte  
w  n ie j ro zp raw y  o szerok im  w ach la ­
rzu  tem aty czn y m , n ap isan e  w  o p a r­
c iu  o źród ła  i n a jn o w sze  o p raco w a­
n ia  odnoszące się do danego  zag ad ­
n ien ia  p ió rem  k ry ty czn y m  i szcze­
rą  w o lą  u p a m ię tn ie n ia  rzad k o  ob­
chodzonego ju b ileu szu , p o d k re ś la ją  
założen ia  i cele, ja k im  „N asza P rz e ­
szłość” przecież p rag n ie  n a d a l s łu ­
żyć: b ad an io m  dziejów  K ościoła 
w  P o lsce i p o lsk ie j k u ltu ry  k a ­
to lick ie j. O koliczność, że dzisiaj 
z K rak o w a  o trzy m aliśm y  k ilk ad z ie ­
s ią t egzem plarzy  K sięg i P a m ią tk o ­
w e j p rzeznaczonych  d la  w szystk ich  
obecnych, zw a ln ia  m n ie  od o m a­
w ian ia  tre śc i n iek tó ry ch  ro zp raw  d la  
w y k azan ia  słuszności w ym ien io n y ch  
stw ierdzeń .

K sięga  P am ią tk o w a! —  N a p o ­
czą tkow ych  je j s tro n ach  są w y d ru ­
k ow ane  lis ty  g ra tu la c y jn e  d y g n ita ­
rzy  kościelnych . W szystk im  bez w y ­
ją tk u  życzeniom  to w arzy szą  s e r ­
deczne i m iłe  w y razy  u zn an ia , życz­
liw ości oraz b ło g o sław ień stw a  na  
dalszą  dzia ła lność  p is a rsk ą  i w y d a w ­
niczą d la  K siędza  Ju b ila ta . T ak, k o ­
n ieczne je s t b łogosław ieństw o  Boga, 
p o trzeb n a  op ieka  O patrznośc i Bożej, 
aby  p ra c a  w y p ły w a jąca  z u m iło w a­
n ia  N ajw yższej P ra w d y  w y d a ła  o b fi­
ty  owoc! Je d n a k  obok ty ch  w arto śc i 
m ora lnych , trz e b a  k lim a tu  i  w a r ­
sz ta tu , w  k tó ry m  by  tw o rzy ł z a ­



rów no  K s. Ju b ila t ,  ja k  i in n i b a ­
dacze naukow i.

T ak  w ięc w  a tm o sferze  g łębok ie j 
radośc i i pow ażnej re f le k s ji  tu  Z gro ­
m adzonych , p rz ek azu ję  C i, zacny 
Ju b ilac ie , tę  oto K sięgę  Ju b ileu szo ­
w ą.

N astęp n ie  w  im ien iu  uczniów  Ks. 
S ch le tza , spośród  k tó ry ch  dw óch 
w eszło  do K o m ite tu  R edakcy jnego  
K sięgi, z a b ra ł g łos O. A nzelm  S zte- 
inke . Z w raca jąc  się  do zeb ranych , 
pow iedzia ł:

K siądz  P ro fe so r i S zanow n i P a ń ­
stw o  pozw olą, że do słów , k tó re  tu ­
ta j  zasta ły  i b ęd ą  jeszcze w ypo­
w ied z ian e  pod  ad resem  K siędza 
P ro fe so ra  S ch le tza  i dzieła Jego  ży­
c ia  — „N aszej P rzesz ło śc i” —  do­
rzucę  i ja , ja k o  uczeń  w  im ien iu  
K olegów  i sw oim  w łasn y m  k ilk a  
re f le k s ji-w sp o m n ie ń  o raz  p rzekażę  
w y razy  naszej w dzięczności.

S ięgając  pam ięc ią  w  n iezby t od­
leg łą  jeszcze przeszłość, do la t  s tu ­
diów  w  In s ty tu c ie  T eologicznym  
K sięży  M isjonarzy  w  K rak o w ie , do 
S em in a riu m  H is to rii K ościoła w  
Polsce p row adzonego  p rzez  Ju b ila ­
ta , p ra g n ę  u w y p u k lić  n iek tó re  z 
ty ch  w arto śc i, k tó re  K siądz  P ro fe ­
sor n a m  p rzek azy w ał. P rzed e  w szy st­
k im  w p a ja ł w  nas, że n acze ln ą  za­
sadą, ja k ą  w in ien  się k ie ro w ać  h is ­
to ry k  je s t ob iek tyw izm , k tó ry  n a le ­
ży stosow ać zaw sze, n a w e t w  od n ie ­
s ien iu  do p rzeszłości ta k  drogiej
i b lisk ie j, ja k ą  je s t d la  każdego 
h is to ria  jego w ła sn e j in s ty tu c ji, za­
konu  czy zg rom adzen ia . P la s ty czn ie  
tę  p raw d ę  u jm o w a ł P ro fe so r w  zda­
niu : „A m icus P la to , m agis am ica 
v e r ita s”. W  p ra c a c h  n aukow ych , n ie  
w y łącza jąc  se m in a ry jn y ch , w ed ług  
w y m ag ań  K siędza  P ro fe so ra  n a leż a ­

ło  op ie rać  się n a  do k u m en tach  a r ­
ch iw alnych . W iele tru d u  kosztow ało  
n as to  p ie rw sze  ze tkn ięc ie  się z r ę ­
kopisem . T ru d  te n  okazał się jed n ak  
b łogosław iony  w  sk u tk ach . W  m ia ­
rę  p o stęp u  p racy  u m ia ł P ro fe so r p o ­
budzać w  n as p a s ję  badaw czą. P ro ­
m ien io w a ł n a  n a s  siln ie  sw oim  
w ie lk im  um iłow an iem  do książk i. 
U staw iczn ie  zachęcał, aby  sięgać po 
m ądrość  w  h ic h  zaw artą . N aw iązy ­
w a ł p rzy  ty m  dość często do p ię k ­
nego n ap isu  um ieszczonego n a  g m a­
ch u  b ib lio tek i P o lite ch n ik i L w o w ­
sk ie j: ,,Hic m o rtu i v iv u n t, e t  m u ti 
lo ą u u n tu r”. P o d su w ał s ta le  m yśl, aby 
grom adzić  k siążk i ze sw ej spec­
ja lności, a  ju ż  obow iązkow o p u b li­
k ac je  do tyczące w łasnego  zg ro m a­
dzenia zakonnego, by w  ten  sposób 
tw orzyć  sobie w a rsz ta t p rzyszłej p ra ­
cy n au k o w ej.

D la n a s  po czą tk u jący ch  h is to ry ­
ków  b a rd zo  w ażne b y ło  i to , że 
K siądz  P ro fe so r sta le  zachęcał nas 
do p racy  p ió rem , d o d aw ał n am  od­
w ag i do w ysiłków  w  ty m  k ie ru n ­
ku , a n iek tó ry m  um ożliw ił deb iu t 
p is a rsk i n a  łam ach  „N aszej P rz e ­
szłości”. P o zy ty w n ie  o cen ia jąc  n a ­
sze p ie rw sze  p ró b y  p isa rsk ie  w zb u ­
dzał w  n as zau fan ie  do w a rto śc i te ­
go, cośm y nap isa li. J a k  w ażn e  są  
to  rzeczy d la  adep tów  p racy  p iórem , 
ja k  dalece te n  p ierw szy  o k res  rz u ­
tu je  n a  p rzysz łą  p ra c ę  p isa rsk ą , 
n iech  zaśw iadczy  w ypow iedź K się ­
dza R e k to ra  K o n stan teg o  M ich a l­
sk iego z 1933 ro k u  z okazji s re b rn e ­
go ju b ileu szu  p ism a  k le ry k ó w  m is­
jo n a rsk ic h  „M eteor” : „To je s t p ew ­
nym , że k to  niczego nie p isa ł, n ie 
w y d ru k o w a ł w  p ie rw szy ch  la ta c h  
sw ych  stud iów , czy p racy  sam o­
dzie lnej, te n  i w  przyszłości n icze-

go  n ie  nap isze , gdyż n ie  odna jdz ie  
w  sw ej duszy  zau fan ia  w e  w łasn e  
siły  i je j rezu lta tów ... n ie  nap isze 
w  p rzysz łych  la ta c h  n ik t żadnego 
w ażn ie jszego  dzieła, k to  w  w iośn ie  
sw ego  życia n ie  odnalaz ł w  sw ej 
duszy  żad n y ch  k w ia tó w ”.

P rzez  S em in a riu m  H is to rii K ościo­
ła  w  P o lsce  w  ciągu  25 la t  jego 
is tn ie n ia  p rzeszło  k ilkudz ies ięc iu  
uczn iów . W  zależności od p rzygo ­
to w an ia , osobistego  zaangażow an ia  
u czestn ik ó w  w  ró żn y m  s to p n iu  sko­
rz y s ta li  on i z k ie ro w n ic tw a  K się ­
dza  P ro feso ra . W  ty m  jed n ak , że 
obecn ie  k ilk u  spośród  Jego uczn iów  
p o św ięca  się p ra c y  n a u k o w o -b ad aw ­
czej je s t n iem a ła  zasługa  K siędza 
P ro feso ra . C hociaż bow iem  w  w ię k ­
szości odby li on i p o tem  sp ec ja lis­
ty czn e  s tu d ia  h is to ryczne , to  p ie rw ­
sze o s trog i w  służbie  m uzy  K lio 
o trzy m a li n a  w spom nianym  S em i­
n a riu m , a  n iek tó rzy  n a  n im  w ła ś ­
n ie  o d k ry li, w zględnie  rozbudzili 
sw o je  zam iło w an ia  h is to ryczne .

F a k t, że w  K om itec ie  R ed ak cy j­
n y m  K sięg i P am ią tk o w e j obok 
dw óch  n azw isk  K olegów  i P rz y ja ­
ciół f ig u ru ją  dw a n azw isk a  uczniów , 
że w  tom ie  są  a r ty k u ły  sześciu spoś­
ró d  n ich , jes t, ja k  sądzę, d la  K się ­
d za  P ro fe so ra  na jlep szą  nag ro d ą
i  sp raw d z ian em , że Jego  tru d  już 
o b ecn ie  w y d a je  sw oje owoce. N ie 
s ą  to  z re sz tą  dopiero  p ie rw sze  ow o­
ce, a żyw im y nadz ie ję , iż  n ie  po ­
zo s ta n ą  o s ta tn im i. P rag n iem y  ró w ­
nież, aby  p o w sta ła  p rzy  naszym  
w spó łudz ia le  K sięga P a m ią tk o w a  
by ła  w y razem  naszej w dzięczności 
w zględem  K siędza  P ro feso ra , podzię­
ką  se rdeczną  za Jego  p ra c ę  w y ­
chow aw czą, a  za razem  n aszą  u ro ­
czy s tą  d e k la ra c ją  gotow ości w sp ó ł­

p racy  w  rea liz ac ji p lan ó w  przez 
N iego zam ierzonych .

G ra tu la c je  i życzen ia  od P ro w in c ji 
F ran c iszk an ó w -R efo rm a tó w  p rz e k a ­
zał O. P ro w in c ja ł C zesław  D rzyzgie- 
wicz. Z w raca jąc  się do K siędza  W i­
zy ta to ra  s tw ierdz ił, iż  m oże być 
dum ny , że z P o lsk ie j P ro w in c ji 
Z grom adzen ia  K sięży  M isjonarzy  
w yszedł ta k  dzielny  i energ iczny , 
zasłużony  d la  K ościoła i k u ltu ry  
o jczyste j człow iek, ja k im  je s t 
K siądz  P ro fe so r i  R ed ak to r A lfons 
Schletz. Ju b ila to w i podziękow ał za 
opiekę nad  a lu m n am i, k tó rzy  w y­
k azu ją  zam iłow an ia  do h is to rii 
o raz  za udz ie lan ą  im  pom oc i zachę­
tę. O be jm u je  ona n ie  ty lk o  a k tu a l­
n ie  s tu d iu jący ch  w  In s ty tu c ie , a le  
tak że  tych , k tó rzy  ju ż  p rzed  la ty  go 
ukończyli, a  obecnie  sam odzie ln ie  
p ra c u ją  nad  dzie jam i w łasnego  za­
konu . P rz y  k ażdo razow ym  sp o tk an iu  
P ro feso r m ów i O. P ro w in c ja ło w i, by 
s tw arzać  ty m  o sta tn im  m ożliw ie  n a j­
dogodniejsze w a ru n k i, w  k tó ry ch  ich 
n iew ą tp liw e  ta le n ty  h is to ry czn e  roz­
w ija ły b y  się d la  d o b ra  n a u k i k o ś­
c ielnej. N a zakończen ie  m ów ca w y­
ra z ił w  im ien iu  zakonu  w dzięczność 
za s ta łą  życzliw ość, ja k ą  P ro fe so r d a ­
rzy  w  ogóle synów  św. F ranc iszka .

O. D r L u d w ik  P iech n ik  m ów ił, ja k  
to  p rzed  k ilk u n a s tu  la ty  bard zo  n ie ­
śm iało  p rzek racza ł po ra z  p ierw szy  
p róg  R ed ak c ji „N aszej P rzeszłości,” 
n iosąc w  teczce a r ty k u ł do d ru k u
o jezu ick im  g im n az ju m  w  B ran ie ­
w ie. B ezpośrednie  ze tkn ięc ie  się 
z osobą R ed ak to ra , Jego  u m ie ję tność  
oraz ła tw ość  n aw iązy w an ia  k o n ta k ­
tów  z ludźm i, życzliw e podejście  
do p rac  au to ró w  p o czą tk u jący ch  — 
to  ty lko  n iek tó re  z w ie lu  za le t c h a ­
ra k te ru , k tó re  u rzek ły  m ów cę i jak



sądzi, one to  sp raw ia ją , że „N asza 
Przeszłość” m a licznych, dobrych
i oddanych  w spó łp racow n ików -p rzy - 
jaciół.

In n ą  s tro n ę  osobow ości Ju b ila ta  
u kaza ł w  sw oim  w y stąp ien iu  Ks. 
D r J a n  K uś z K rak o w a:

Czcigodny K sięże R edaktorze!
D osto jne A udy to rium !
P rzeżyw am y  podn iosłą  uroczystość 

jub ileuszow ą. K orzystam y  z gościn­
ności Ks. Doc. B ańk i, tu  n a  ziem i 
ś ląsk iej. W dzięczność k ie ru jem y  w  
Jego s tro n ę  rów n ież  za to, że o b e j­
m u jąc  p rzew odn ic tw o  w  kom itecie  
w ręczen ia  K sięgi P am ią tk o w e j Dos­
to jn em u  Ju b ila to w i, dziś w ygłosił 
p rzem ów ien ie , w y k azu jąc , jak im  
uznan iem  cieszy się  w ydaw n ic tw o  
„N asza P rzeszłość” w  k ra ju , a także  
poza g ran icam i Polsk i.

G ra tu lac je  k ie ro w an e  w  stronę  
P rzew ielebnego  K siędza  W izy ta to ra  
K sięży M isjonarzy  m a ją  sw oje g łę­
bokie uzasadn ien ie . Z grom adzenie 
to bow iem  w ydało  Ju b ila ta  i może 
szczycić się słuszn ie  sukcesam i sw o­
jego K ap łan a , P ro fe so ra  i R edak­
tora.

Z dając  sobie sp raw ę, że re d a k c ja  
czasopism a p row adzona  je s t przez 
jednego  człow ieka, że poza „Naszą 
P rzeszłością” liczne a r ty k u ły  Jego 
m a ją  sw oje m iejsce w  innych  w y­
daw n ic tw ach  — m usim y  w ziąć pod 
uw agę jeszcze in n e  dziedziny p racy  
tego kap łana .

K siądz R ed ak to r codziennie od 
15-tu la t w czesnym  ra n k ie m  ud a je  
się ze S trad o m ia  poprzez kory to  
S ta re j W isły (dziś p la n ty  D ietla) do 
kościoła św. K a ta rzy n y , gdzie d łu ­
gie Chwile spędza n a  m od litw ie, a 
po tem  na  godzinę 6 -tą  podąża do

kap licy  W ęgiersk iej, aby odp raw ić  
M szę św ., głosić k o n feren c je  i spe ł­
n iać posług i litu rg iczn e  w  k lasz to ­
rze SS. A ugustianek . N ie uchy la  
się p rzed  obow iązkiem  g łoszenia r e ­
ko lekc ji w  różnych  dom ach zak o n ­
nych. K ro n ik i poszczególnych k la sz ­
to ró w  n o tu ją  całe serie  ty ch  ćw i­
czeń duchow nych  prow adzonych  
przez D ostojnego Ju b ila ta . W po­
szczególnych d iecezjach  i dom ach  
zakonnych  p row adz i on  k u rsy  p rzy ­
gotow aw cze, ucząc księży i zak o n ­
nice, ja k  p isać  k ro n ik ę  p a ra f ia ln ą  
czy k lasz to rn ą . W idzą go u czestn i­
cy różnych  zjazdów  teologicznych, 
bo n ie jed n o k ro tn ie  im  przew odniczy , 
zw łaszcza g d y  są to  sp o tk an ia  h is­
to ry k ó w  K ościoła w  Polsce. K siądz 
R ed ak to r głosi w ie le  odczytów  p u ­
blicznych, chociażby w spom nieć w y ­
stąp ien ie  w  1966 r. w  k a ted rze  na  
W aw elu  „O działalności dobroczyn­
nej K ościoła K rakow sk iego  n a  p rze s­
trz en i w iek ó w ”. K orzen iam i sw ym i 
w  lw ow sk ie j sodalic ji tkw i Jego  
działalność ch a ry ta ty w n o -sp o łeczn a  
w  K rakow ie , zw łaszcza Jego pom oc 
m a te ria ln a  i duchow a d la  s tu d iu ją ­
cej m łodzieży. P rzyk ładow o  ty lko  
p rzy toczy łem  dow ody ak tyw ności J u ­
b ila ta  w  in n y ch  dizedzinach.

W szystkie jub ileusze , n aw e t n a jle ­
p ie j p rzygo tow ane, zw ykle coś pod­
sum ow ują , p o d k reś la ją , kończą. A le 
dzisiejsza uroczystość niczego n ie  
kończy, a le  o tw ie ra  now y e ta p  w  
działalności W ydaw nictw a, w  życiu 
K siędza R ed ak to ra , e tap  now y, w  
k tó ry m  re lizow ał się będzie  cały 
zam ysł tw órczy  Jego życia k a p ła ń ­
skiego w  oparc iu  o dośw iadczenie,
o w ie lk i dorobek  naukow y, o k tó ­
ry m  w  czasie sym pozjum  w y cze rp u ­
jąco  p o in fo rm o w ał W icedy rek to r

B ib lio tek i Jag ie llońsk ie j prof. K aro l 
L ew icki. R ed ak to r sw oim  W ydaw ­
nic tw em  w chodzi w  now e 25-lecie. 
K ie ru jem y  dzisiaj do D ostojnego 
Ju b ila ta  n a jlep sze  życzenia n a  ten  
d rug i e tap . Ż yczym y, by  d rug ie  
25-lecie w ydało  ja k  najw iększe  ow o­
ce n a  chw ałę  Bogu, d la  k u ltu ry  
po lsk ie j, d la  K ościoła i O jczyzny.

Z kolei z ab ra ł głos W izy ta to r 
K sięży M isjonarzy  Ks. D r F ra n c i­
szek M yszka. P odziękow ał za życzli­
w ość okazyw aną  K siędzu R ed ak to ­
row i S ch letzow i stw ierd za jąc , że ce­
ni ją  sobie bardzo  w ysoko, bo jes t 
to  rów nocześn ie  życzliw ość d la  ca łe ­
go Z grom adzen ia  M isji. N astępn ie  
sk ie row ał w yrazy  u znan ia  i podzię­
kow an ia  pod  ad resem  Ks. Doc. B ań ­
k i za zo rgan izow an ie uroczystości 
w ręczen ia  K sięg i P am ią tk o w ej. J u ­
b ila tow i życzył, aby  m yśl, k tó ra  
p rzy św ieca ła  M u p rzy  zak ład an iu  
„N aszej P rzesz łośc i”, a  m ianow icie  
op racow an ie  syn tezy  dziejów  K oś­
cioła w  Polsce, k ry s ta lizo w a ła  się 
coraz b a rdz ie j. N aw iązu jąc  zaś do 
p rzem ów ien ia  w ygłoszonego ongiś ku  
czci P ro f. K onopczyńskiego, że nie 
ty lko  uczy ł h is to rii, a le  w ychow y­
w ał ludzi, k tó rzy  p rze jd ą  do h is­
to rii, życzył, aby  to  sam o m ożna 
było pow iedzieć o K siędzu P ro feso ­
rze i R edak to rze .

N astęp n ie  p rzem ów ił sam  Ju b ila t, 
Ks. A lfons Schletz.

„H aben t sua fa ta  lib e lli” , a w ięc 
tak że  „N asza P rzeszłość”. T ak  było 
do ro k u  1971, tj. do w y d an ia  35 to ­
m u w łączn ie . A le i ludzie  m ają  
sw oje fa ta . Po  25 la ta c h  p ra c y  od 
założenia o rganu  naukow ego i k ie ­
ro w an ia  n im  m ogę sobie i innym  
śm iało  pow iedzieć, że s ta ra łe m  się

n im  służyć K ościołow i i O jczyźnie. 
M iędzy innym i o s ta tn ie  sym pozjum  
jub ileuszow e było  dow odem , że In ­
s ty tu t  W ydaw niczy „N asza P rze sz ­
łość” m a w ielu  p rzy jac ió ł, od Ks. 
P ry m asa  i h ie ra rch ii o raz  w ładz 
p aństw ow ych  począw szy, a skoń ­
czyw szy n a  w ielu  p raco w n ik ach  n a ­
ukow ych  docen ia jących  w alo ry  te ­
go ro d z a ju  w yd aw n ic tw a  d la  k u ltu ­
ry  polskiej..

G dy m y ślą  w racam  do m in ionych  
25 la t, ła tw o  p rzychodzi m i s tw ie r­
dzić, że były  w n ich  dn i k lęsk i i zw y­
cięstw a. W la tach , gdy  w ychodziły  
s tud ia , było w  n ich  sporo  dn i m e­
lancho lii, d ep res ji i osam otn ien ia . 
Bóg w  dobroci sw oje j d aw a ł jed n ak  
w ięcej dn i ja sn y ch  i słonecznych, 
pe łnych  radości i szczęścia, dn i zw y­
cięstw a odniesionego nad  tru d n o śc ia ­
m i. Te o sta tn ie  dodaw ały  o tuchy  do 
dalszych  zm agań. C hociaż m in ione  
la ta  n ie na leżały  do ła tw ych , były 
jed n ak  bogate  w  treść .

Szczęśliw ym  dn iem  je s t n ie w ą tp li­
w ie dzisiejszy, zam y k a jący  p ierw sze 
25-lecie W ydaw nictw a. D ow odem  
u znan ia  je s t w ręczen ie  m i K sięgi 
P am ią tk o w ej p rzygo tow anej przez 
P rzy jac ió ł, K olegów  i U czniów  pod 
re d a k c ją : Ks. Doc. D ra  Józefa  B ań ­
ki, O. D ra  L ud w ik a  P iech n ik a  T. J.. 
O. M gra A nzelm a S z te inke  O. F. M.
i Ks. Z bign iew a Jak u b o w sk ieg o  C. 
R. L. K om ite tow i R ed ak cy jn em u  se r­
decznie dz ięk u ję  za t ru d  p rzygo to ­
w an ia  K sięgi.

S łow a szczerej w dzięczności sk ła ­
dam  tym , k tó rzy  n ad esła li m i z o- 
k az ji uroczystości jub ileuszow ych  
lis ty  g ra tu la c y jn e  i tak : K siędzu 
P rym asow i, Ks. K a rd y n a ło w i W oj­
ty le , A rcyb iskupow i B aran iak o w i,



Arcybiskupowi Kominkowi, Bisku­
powi Kazimierzowi Józefowi Kowal­
skiemu, Ojcu Generałowi naszego 
Zgromadzenia, Biskupowi Urbanowi, 
Biskupowi Wójcikowi oraz wszyst­
kim przedstawicielom instytucji koś­
cielnych i świeckich w  kraju i za 
granicą.

Wyrazy szczerej podzięki składam  
wszystkim Autorom Księgi, Przyja­
ciołom i Kolegom: Biskupowi Win­
centemu Urbanowi, Ks. Infułatowi 
Antoniemu Liedtkemu, Profesorom: 
Karolowi Górskiemu, Ambroise Jo- 
bert, Marianowi Gotkiewiczowi, Ka­
rolowi Lewickiemu, Docentom: Ks. 
Józefowi Bańce i Wojciechowi Marii 
Bartlowi; Drowi Zdzisławowi Gaj­
dzie, S. Dr Julicie Nędzy, O. Drowi 
Bogdanowi Brzuszkowi O. F. M. 
oraz moim Uczniom: Ks. Gerardo­
wi Brumirskiemu, O. Mgrowi Hen­
rykowi Czerwieniowi Z. P., O. 
Mgrowi Grzegorzowi W iśniowskie­
mu O. F. M., O. Mgrowi Januszowi 
Zbudniewkowi Z. P., O. Mgrowi 
Anzelmowi Szteinke O. F. M., Ks. 
Zbigniewowi Jakubowskiemu C. R. L.

Serdecznie dziękuję Mgrowi Zyg­
muntowi Hrapkowiczowi za trud 
opracowania bibliografii zawartości 
35 tomów „Naszej Przeszłości”, o 
którą już dawno prosili czytelnicy. 
Dużą radość sprawiła mojemu sercu 
P. Kustosz Mgr Danuta Szul opra­
cowaniem założonego przeze mnie 
teatru młodych — „Sodaliskowo” we 
Lwowie.

Następnie Ks. Schletz podziękował 
swoim stałym współpracownikom  
P. Marii Kapiszewskiej, S. Karoli 
Bąk, serafitce i Mgrowi Zygmunto­
wi Hrapkowiczowi oraz wszystkim  
zebranym na uroczystości Gościom 
za przybycie.

Uroczystość zakończył wspólny o- 
biad, który zaszczycił swoją obecnoś­
cią Ordynariusz Diecezji Katowic­
kiej Biskup Herbert Bednorz. Przy 
stole powitał Go Gospodarz uro­
czystości Ks. Bańka, prosząc w  im ie­
niu Komitetu Redakcyjnego o za­
branie głosu.

Ksiądz Biskup wyraził swoją ra­
dość, że uroczystość wręczenia K się­
gi Pamiątkowej zasłużonemu Redak­
torowi „Naszej Przeszłości” odbywa 
się w  Katowicach. Jest ona bowiem  
jednym z przejawów kontaktów na­
ukowych, jakie łączą Kraków ze sto­
licą Górnego Śląska. Jakże radośnie 
chwilę tę przeżywałby i umiał do­
cenić jej doniosłość Ks. Prałat Dr 
Emil Szramek, prezes Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk na Śląsku. Jego 
prace kontynuuje Ks. Doc. Dr Jó­
zef Bańka. Dobrze się zatem zło­
żyło, że na plebanii Jego parafii ob­
chodzona jest obecna uroczystość. 
Ks. Biskup przekazał Redaktorowi 
serdeczne podziękowanie za zrozu­
m ienie dla problematyki śląskiej 
przez publikowanie artykułów o 
przeszłości kościelnej tej dzielnicy 
Polski. Dalej wyznał że „Nasza 
Przeszłość” jest jeszcze wciąż za 
mało znana wśród duchowieństwa 
jego diecezji i dlatego obiecał do­
łożyć starań, aby sytuacja uległa 
zmianie na lepsze. Zwrócił się też 
z prośbą o poświęcenie w  1975 r. 
tomu „Naszej Przeszłości” diecezji 
katowickiej z okazji 50-lecia jej ist­
nienia. Opracowano by w  nim m. in. 
biografie trzech szeroko znanych z 
działalności także poza granicami 
diecezji biskupów ordynariuszy: Au­
gusta Hlonda, Arkadiusza Lisieckie­
go oraz Stanisława Adamskiego. Gra­
tulacjami z dokonanego dzieła oraz

życzeniam i dalszej owocnej pracy 
dla Wydawnictwa zakończył Ks. B is­
kup swoje przemówienie.

W uroczystości wręczenia Księgi 
oprócz wyżej wymienionych m ów­
ców udział wzięli: Z Instytutu Teo­
logicznego Księży Misjonarzy w  Kra­
kowie: Ks. Mgr Jan Dukała, Rektor 
oraz Profesorowie: Dr Franciszek 
Bracha, Dr Gerard Dogiel i Mgr 
Stanisław Janaczek; Dr Karol Le­
wicki, Wicedyrektor Biblioteki Ja­
giellońskiej, Inż. Andrzej Freyer, 
Michał Domiszewski, Elżbieta 
Schletz, Kustosz Mgr Danuta Szul, 
O. Mgr Grzegorz Wiśniowski, Ks. 
Zbigniew Jakubowski, S. Karola 
Bąk, S. Klara Antosiewicz, brat 
Gospodarza Ks. Dziekan Gerard 
Bańka z Chorzowa oraz m iejscowi 
Księża Wikariusze: Marek Manderla

WYPADEK I ŚMIERĆ

Wypadek zdarzył się w  dniu 
29 sierpnia 1971 roku o godz. 20,30 
na autostradzie z Luarca do Oviedo 
w  pobliżu małej wioski Castanedo, 
dokładnie na zakręcie tuż przed 
tablicą z nazwą tej miejscowości. 
Przyczyny są nieznane, bo nikt nie 
widział krytycznego momentu.

Samochód Fiat sport z tablicą 
rejestracyjną Roma B 70086, któ­
rym  jechali księża, jak się wydaje 
wpadł w  poślizg z powodu ulewne­
go deszczu padającego w  tym cza­
sie, i wpadł do rzeki, która two­
rzy w  tym miejscu zakole uformo­
wane przez zakręt. Dno i brzegi 
tej rzeki są kamieniste. Skaliste ur­
wisko w  miejscu upadku samochodu 
nie przekracza 5 metrów wysokości. 
Samochód spadł przodem. Cały sil-

i Ignacy Widera. Z powodu aktual­
nych obowiązków nie mogli przy­
być, przesyłając gratulacje: Arcy­
biskup Bolesław Kominek i Biskup 
Wincenty Urban z Wrocławia, Bi­
skup Walenty Wójcik z Sandomie­
rza, Ks. Prof. Antoni Liedtke z Pel­
plina, Ks. Tadeusz Gocłowski, Re­
ktor Wyższego Seminarium Du­
chownego w  Gdańsku oraz Doc. 
Wojciech M. Bartel z Krako­
wa.

Ks. Zbigniew Jakubowski C. R. L.
O. Anzelm  Szteinke O. F. M.

Komitet Redakcyjny na tym miejs­
cu składa wyrazy podziękowania 
tym wszystkim, którzy w  jakikol­
wiek sposób przyczynili się do w y­
dania Księgi Pamiątkowej oraz 
przygotowania wspólnej uroczystoś­
ci.

KSIĘŻY CZAPLÓW

nik i częściowo kabina były zanu­
rzone w  wodzie. Zmarli znajdowa­
li się wewnątrz zamkniętego samo­
chodu, bez widocznych ran.

Tej nocy ruch na autostradzie 
był dość duży, dlatego pomoc przy­
była bardzo szybko. Jakiś chłopiec 
zobaczył światło na rzece, ale z au­
tostrady niew iele można było dos­
trzec. Po około 10 minutach przy­
była policja drogowa. Zebrała się 
też gromadka ludzi z pobliskiej 
wioski i spośród przejeżdżających. 
Trzeba było siłą otworzyć drzwi 
samochodu i przeciąć pasy ochron­
ne ks. Wacława, który siedział 
z prawej strony (nie przy kierowni­
cy). Wyczuwało się jeszcze u niego 
tętno i dlatego jeden z policjantów  
zastosował sztuczne oddychanie, ale



bez skutku. Ks. Antoni już nie żył. 
Pęknięcia na przedniej szybie sa­
mochodu wskazywały, że uderzyli
o nią głowami. Wydobywanie ciał 
było utrudnione pionowym położe­
niem wozu i zanurzeniem w  wodzie. 
Następnie, z powodu dużej stromiz­
ny nabrzeża, przy pomocy lin prze­
niesiono ciała na skraj autostra­
dy. Miejscowy lekarz stwierdził 
zgon obu księży i ciała przewieziono 
do prosektorium w Luarca.

Na podstawie własnych obser­
wacji i w  oparciu o informacje 
świadków, muszę stwierdzić, że po­
stawa zarówno policji, jak i miesz­
kańców wioski była nadzwyczaj 
dobra. Policja przetransportowała 
również samochód do najbliższego 
większego osiedla Salas. Na karo­
serii było w iele uszkodzeń i pę­
knięć, zwłaszcza jedno w  tylnej 
części wozu. Silnik, jak się wydaje 
pozostał nieuszkodzony, mimo upad­
ku i zanurzenia.

O godz. 1-szej w  nocy ciała by­
ły już w Luarca. Wielką troskę w y­
kazał przy tym miejscowy duszpas­
terz, ks. Pedro Juan Gonzalez, w i­
kary z Luarca. Opiekował się 
zmarłymi i ich rzeczami z podziwu 
godną starannością i bezinteresow­
nością. Nad wszystkim czuwała rów­
nież policja. Ponieważ samochód do 
dnia następnego pozostał w  rzece, 
wyjęto z niego wszystkie bagaże 
oraz drobne przedmioty i przekaza­
no sędziemu z Luarca.

Po rozpoznaniu ciał zawiadomio­
no ks. Salinero, superiora naszego 
domu w  Gijon, który zajął się spra­
wą pogrzebu. W dniu 30 sierpnia 
odbyły się uroczystości pogrzebowe 
w Luarca. Bardzo czynnie pomagał 
przy tym miejscowy proboszcz oraz

Siostry Miłosierdzia mieszkające w  
tym mieście. Ciała złożono najpierw  
w  trumnach drewnianych, a następ­
nie jeszcze w  cynkowych i w  nocy 
z 30 na 31 sierpnia przewieziono 
do Madrytu, gdzie złożono je w  m i­
sjonarskiej krypcie na cmentarzu 
św. Izydora. Władze cywilne w yka­
zały nadzwyczajną życzliwość i ułat­
wiały przeprowadzenie wszystkich  
spraw związanych z pogrzebem. 
Również personel nuncjatury w  
Madrycie wykazał dużą życzliwość. 
Upoważniono oficjalnie ks. Jezus 
Gomez i mnie do zajęcia się sprawą 
pogrzebu i wszystkimi formalnościa­
mi związanymi z wypadkiem. Dzię­
ki tej życzliwości wszystkich władz, 
wzięliśmy udział w  wizji lokalnej 
na miejscu wypadku.

Chodzi o bardzo wąską kotlinę, 
przez którą przepływa rzeka i bieg­
nie autostrada. Teren jest skalisty
i porośnięty drzewami. Autostrada 
w  tym miejscu ma w iele zakrętów. 
Niektóre z nich są bardzo ostre. 
Ten, na którym zdarzył się wypa­
dek, nie jest szczególnie ostry, po­
przedza go niewielki odcinek pros­
ty. W tym samym miejscu zdarzały 
się już poprzednio wypadki: jest ono 
niebezpieczne zwłaszcza wówczas, 
gdy nawierzchnia jezdni jest mokra. 
Jeden z policjantów drogowych, ten 
który stosował sztuczne oddychanie 
ks. Wacławowi, opowiadał, że nie­
dawno w  tym samym miejscu spadł 
z jezdni samochód ciężarowy. Kie­
rowca i jego pomocnik wyszli z w y­
padku bez żadnych obrażeń. Księża 
Czaplowie nie m ieli szczęścia, bo 
przecież — jak już wspomniałem — 
urwisko nie jest zbyt wysokie, nie 
przekracza 5 metrów. W ich wypad­
ku śmierć spowodowało najprawdo­

podobniej uderzenie głowami w  
przednią szybę samochodu. Wydaje 
się, że sam wypadek miał prze­
bieg następujący:

Najpierw samochód uderzył bo­
kiem tylnej części w  słupek ba­
riery dzielącej dwa pasy autostra­
dy, a następnie siłą odbicia został 
wyrzucony z jezdni i spadł do rze­
ki. Spadając uderzył nie samym  
przodem, ale dolną jego częścią
i oparty o brzeg pozostał w  pozycji 
pionowej. Silnik i część kabiny by­
ły zanurzone w  wodzie. Głębokość 
rzeki w  tym miejscu sięga do pół­
tora metra.

Dodać jeszcze trzeba, że w  ca­
łym tym nieszczęśliwym wypadku 
prawdziwie kapłańską postawą w y­
kazał się duszpasterz ks. Pedro 
Juan Gonzalez, wikary z Luarca. 
Z naszej strony wyraziliśmy mu 
już wdzięczność. Byłoby jeszcze 
dobrze, gdyby Ojciec Generał napi­
sał do niego kilka słów podzięko­
wania.

Być może, dałoby się napisać 
jeszczfe więcej, ale w  tej chwili 
nie orientuję się, co będzie najbar­
dziej interesujące. W razie potrzeby 
jestem do dyspozycji i chętnie od­
powiem na ewentualne zapytania.

Madryt, dnia 5 października 1971 r.

Segundo Rodriguez, C. M.

(List skierowany do Przełożonego 
Generalnego J. W. Richardson. Tłu­
maczenie z języka hiszpańskiego).

ANGEL GONZALEZ RICO 
Lekarz 

La Espina (Oviedo)

W niedzielę, 29 sierpnia około 
godziny 22-ej otrzymałem wiado­
mość od policji z Oviedo, że w  pob­
liżu wioski Castenedo miał miejsce 
wypadek samochodowy. Gdy przy­
byłem na miejsce wypadku, zasta­
łem ciała dwóch ludzi ułożone na 
brzegu autostrady. Żaden z nich nie 
dawał oznak życia. Powiadomiono 
mnie, że starszemu z nich w  pierw­
szej chwili stosowano sztuczne od­
dychanie metodą „usta — usta”
i zewnętrzny masaż serca, co trw a­
ło około 15 minut, ale bez jakiego­
kolwiek rezultatu. Zabieg ten za­
stosowano, ponieważ ktoś z uczes­
tniczących w  wydobywaniu ciał z 
samochodu, zauważył u niego jakiś 
znak życia. Z całą pewnością stw ier­
dzam, że w  chwili mojego przyby­
cia, żaden z nich nie dawał naj­
mniejszych oznak życia: nie było 
pracy serca, a źrenice były nie­
ruchome i bez refleksu.

Po mnie przybył na miejsce w y­
padku sędzia z Luarca, który na­
kazał przenieść ciała do prosekto­
rium w  Luarca.

La Espina, dnia 20 września 1971 r.

Angel Gonzalez Rico

Powyższa informacja dotyczy zmar­
łych Antoniego Czapla i Wacława 
Stanisława Czapla.

Angel Gonzalez Rico



K S. F E L IK S  FE L D H E IM  
Z gon zasłużonego  działacza P o lon ii am ery k ań sk ie j

D nia  10 m arc a  1971 r . w  D om u św . A n d rze ja  w  N iles koło Chicago^ 
zm arł w  sędziw ym  w iek u  ks. F e lik s  S tan is ław  F eldheim , p a tr ia rc h a  
polsk iego  d u ch o w ień stw a  w  S tan ach  Z jednoczonych  i zasłużony dzia­
łacz po lon ijny .

Ks. F e ld h e im  u rodz ił się  27 1X1879 ro k u  w  p ięk n y m  grodzie  n a d w iś ­
lań sk im  C hełm nie, gdzie od 1892 r. k sz ta łc ił się  w  m iejscow ym  g im n a ­
zjum . Ja k o  g im n az ja lis ta  na leża ł do T o w arzy stw a  F ilom atów . P o lska  
b ib lio tek a  te j o rg an izac ji b y ła  u k ry ta  w  dom u rodziców  ks. F e ld h e im a . 
C elem  ta jn eg o  zw iązku  było  s tu d io w an ie  l i te r a tu ry  o jczyste j ze szcze­
gó lnym  uw zg lęd n ien iem  dzieł M ick iew icza o raz  n a u k a  h is to rii Polski.. 
N a sk u tek  p rzy n a leżn o śc i do tego sto w arzy szen ia  by ł p o d d an y  śled z tw u  
w  zw iązku  ze s ły n n y m  p rocesem  filo m ató w  p om orsk ich  w  T orun iu , 
w  1901 ro k u  i z tego  pow odu  n ie  zosta ł dopuszczony  do m a tu ry . Nie- 
w idząc p rzyszłości w  cesa rs tw ie  n iem ieck im  sk o rzy sta ł z pom ocy 
znanych  działaczy  po lsk ich  w  U SA  A lojzego  i L eona Szop ińsk ich
i w y jech a ł w  s ie rp n iu  1903 r . do A m eryk i. T am  w s tą p ił do sem in ariu m  
duchow nego  w  M ilw au k ee  i  w  1907 r. zo sta ł w yśw ięcony  na  księdza. 
K o lejno  p racow ał w  po lsk ich  p a ra f ia c h  w  Chicago, K an k ak ee  III,. 
E v an sto n  I I I  i B lue Is lan d  III . N ajd łuże j by ł proboszczem  w  E vanston  
(1912— 1936), gdzie zo rgan izow ał po lską  p a ra f ię  W niebow stąp ien ia  P a ń ­
skiego, pobudow ał kościół, p leban ię , szkołę i k o n w en t d la  s ió str fe ­
lic jan ek . P raco w a ł zarazem  a k ty w n ie  w  Z jednoczen iu  P o lsk im  R zym - 
sko -K ato lick im . P rzez  sw ą działalność n a  n iw ie  n a ro d o w ej n a ra z ił się 
ów czesnem u k a rd y n a ło w i. B ył n im  G eorge M undele in  N iem iec w ro ­
go u sto su n k o w an y  do P o laków . P o  w izy tac ji w  1936 ro k u  u su n ą ł on 
ks. F e ld h e im a  z p a ra f ii  w  E w anston , p o zb aw ia jąc  go n a  k ilk a  la t  s ta ­
n ow iska  proboszcza. D opiero  po  śm ierc i k a rd y n a ła , m ógł ks. F e ld h e im  
uzyskać  p a ra f ię  w  B lue Is land .

K siądz F e ld h e im  położył rów n ież  duże zasług i n a  polu  p iśm ien ­
n ic tw a . Od 1911 ro k u  p raco w a ł naukow o. O pub likow ał osiem  książek
0 tem a ty c e  re lig ijn o -m o ra ln e j. Do n a jb a rd z ie j znanych , bo ro zp ro w a­
dzonych  s ta ra n ie m  a u to ra  rów nież  w  Polsce, na leżą : „S karb iec  P ism a 
św ię tego” czyli ko-nkordancja rzeczow a (w yd. K ielce 1924) oraz „T ysiąc 
szkiców  k azań ” (C hicago, II I. 1941). O sta tn im  dziełem  ks. F e ld h e im a  są 
liczne p onad  ty s iąc  s tro n  „M yśli, p rzy k ład y , a fo ryzm y” (Chicago III. 
to m  I. 1968, to m  II . 1969) w y d an e  w ła sn y m  kosztem  w  dużym  n a k ła ­
dzie, ró w n ież  z zam ia rem  ro zp ro w ad zen ia  te j  k siążk i w  k ra ju .

Ks. F e ld h e im  in te re so w a ł się tak że  p sycho log ią  o raz  d y d ak ty k ą . 
K ilk a  a rty k u łó w  n au k o w y ch  z ty c h  dyscyp lin  ogłosił w  roczn iku  1911
1 1912 P rzeg ląd u  P o lsk o -A m ery k ań sk ieg o .

W  la ta c h  I w o jn y  św ia to w ej d a ł się poznać  jak o  gorący  p a trio ta^  
B ył jed n y m  z tw órców  oddziałów  A rm ii P o lsk ie j w  U SA. B ra ł udzia ł

w  o rgan izow an iu  ochotn iczych  zaciągów  w  C hicago, M ilw aukee, C leve- 
land , D e tro it, P ittsb u rg u , N ow ym  Jo rk u  i w ie lu  osadach  po lon ijnych  
w e  w szy stk ich  s tanach . O cho tn icy  w y ek w ip o w an i częściow o z fu n d u ­
szu P o lo n ii am ery k ań sk ie j zostali w y s łan i późn iej do F ra n c ji i w eszli 
w  sk ład  „b łęk itn e j a rm ii” gen. H a lle ra . W raz  z Ig n acy m  P a d e re w ­
skim  i d r Ja n e m  F ran c iszk iem  S m u lsk im  p raco w ał w  C e n tra ln y m  K o­
m itec ie  R a tu n k o w y m  P o lsk iego  N arodu . F u n d u sz  pom ocy P o lsce  zeb­
ra n y  przez  te n  k o m ite t osiągnął w ysokość dziesięciu  m ilionów  do­
larów . W  la ta c h  1918— 1920 w y jeżd ża ł k ilk a k ro tn ie  jak o  p rzed s taw ic ie l 
P o lo n ii a m ery k ań sk ie j do E u ropy  i dz ia ła ł dla sp raw y  p o lsk ie j w e F ra n ­
cji, W łoszech o raz  W arszaw ie. Z a zasług i położone d la  O jczyzny  zos­
ta ł  odznaczony n a jp ie rw  „M ieczam i H a lle rczy k o w sk im i” a w  1923 r. 
k rzyżem  „Polonia  R e s ti tu ta ”.

Ks. F e lik s  F e ld h e im  zm arł w  64-roku  k a p ła ń s tw a  i w  92-roku  ży ­
cia. B ył p a tr ia rc h ą  po lsk ich  k sięży  w  S tan ach  Z jednoczonych . B ył on 
ró w n ież  n es to rem  pom orsk iego  ru c h u  filom ackiego. G łębok i p a tr io ty zm
i um iło w an ie  m ow y o jczyste j w y n ió sł z ta jn eg o  T o w arzy stw a  F ilo m a­
tó w  w  C hełm nie . W arto  tu ta j  nadm ien ić , że g im n az ja ln e  k o ła  filo m a­
tó w  zaczęły p ow staw ać  n a  P om orzu  ju ż  po p o w stan iu  lis to p ad o w y m
i p rz e trw a ły  do 1920 ro k u . W ychow ały  one w  duchu  p a tr io ty czn y m  
około ty s iąca  p rzed s taw ic ie li in te lig en c ji po lsk ie j a w śró d  n ich  w ie lu  
w y b itn y ch  działaczy n a rodow ych , dz ięk i k tó ry m  ziem ia p o m o rsk a  p rze ­
trw a ła  najc ięższy  okres g e rm an izac ji. N iek tó rzy  filom aci zm uszeni 
p rześ lad o w an iam i do opuszczenia  k ra ju ,  p raco w ali d la  sp raw y  p o lsk ie j 
n a  em ig rac ji. Do n ich  n a leż a ł ks. F eldheim . Życie Jego  je s t p rz y k ła ­
dem , ja k  p ięk n e  ow oce w y d a ją  g łęboko  w po jone w zniosłe  id ea ły  m ło ­
dości. Z asług i ks. F e lik sa  F e lh e im a  p rze jd ą  n ie  ty lk o  do h is to rii P o lo ­
n ii a m ery k ań sk ie j ale ró w n ież  do dziejów  ru ch u  filom ack iego  n a  P o ­
m orzu. Cześć Jego  św ie tlan e j pam ięci!

B ib liog rafia

C z a p l e w s k i  P aw eł: P roces T oru ński, „Pom orze” D odatek  L ite ra c k i 
„G aze ty” i „D ziennika G dańsk iego” R. 1: 1921 n r  6, 5, 6. (R efe ra t 
w ygłoszony  n a  Z jeździe F ilo m ató w  w  C hełm nie  14 w rześn ia  1921 ro ­
ku).
D o m a ń s k i  F ranc iszek : Z m arł W ie lk i K apłan , O sta tn i P atriarcha  P ol­
skich  K ap łan ów  w  U. S. ks. F eliks S tan isław  Feldheim-, „G łos C h ica­
g o w sk i”, Część D ruga. D ział L ite rack i. P ią te k  19 — S obo ta  20 M arca,. 
1971. (A rt. zaw ie ra  tak że  fo to g ra fię  ks. F . F eldheim a).
F e l d h e i m  F elik s: M yśli, P rzy k ła d y , A fo ryzm y , C hicago 111, t. 2: 
1969, s. I— III : F ran c iszek  D o m a ń s k i ;  S łow o w stęp n e  do drug iego  to ­
m u  (zaw iera  życiorys ks. F . F eldheim a).
N.e c e l  A u gustyn : N ie rzucim  ziem i, W arszaw a 1969 s. 151— 171, (przed  
s. 129 fo to g ra fia  ks. F. F eldheim a).



Spis b. filom a tów  i fila re tów  g im n azjów  pom orskich  zes taw ion y  z oka­
z j i  z ja zdu  filom ackiego  w  C hełm nie 12— 14 w rześn ia  1921 r., T o ru ń  1921, 
s. 13.
S z e w s  Je rzy : Zgon zasłużonego dzia łacza  Polonii am eryk a ń sk ie j ks. 
F eliksa F eldheim a. „W iadom ości P o lo n ijn e ”, B iu le ty n  P rosow y  T ow a­
rzy s tw a  Ł ączności z P o lon ią  Z ag ran iczn ą  „P o lon ia” R. 2: 1971 n r  11 
z 13 VI s. 7—8.

J erzy  S ze w s


